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L w w  d. 17. marca.
(Nieco o wojskowości. — Losy landwery przedlitaw- 

eb Z Czech. — Brzeźański korespondent Pressy o wy- 
orze P- Gołuchowskiego.)

. Kom enderujący Niższej A u s t r j i , fzm. M aroi- 
®ue, wydał rozkaz dzienny, w każdym  praw ie puu- 

cie godny uwagi ogółu. Powód w ydania tego roz- 
azu był następujący. N a s traż  przed m ieszka

łe m  arcyksięcia Leopolda w W iedniu  dano dwóch 
ołnierzy p ijanych —  „skandal, ja k i ci bezprzyto- 

ail)!e pjani ludzie r o b i l i , był tak  w ielki, że* się 
Publiczność tłum am i gapiła  i straż bezpieczeństwa 
■' mięszać się m usiała* Cala b isto rja  była zatem  
a, ze dwóch pianych żołnierzy, zam iast zamknąć 

w koszarach do w yspania się, wysiano na straż, 
0 na nich kolej wypadała. K om enderujący robi 

z-tąd w yrzuty, że tak ie  wypadki w fatalnem  świetle 
P o d s ta w ia ją  wojskowość, i wydaje rozkaz dzien- 
nJi jakiego w arm ii austrjack iej dotychczas nie 
CzJtano. G łówny nacisk kładzie kom enderujący 
Da m oralne wykształcenie^ żołnierzy, ku czemu ka- 
Pdan ; porucznicy działać powinni nietylko suchem 
Odczytywaniem regulam inów rozm aitych. „T ylko 
^Pałające słowo nauki, danej żołnierzowi w jego 
j,e z y k u  r o d z i n n y m . . . .  może u niego obudzić 

cŁa, k tó ry  zazwyczaj je s t z n a tu ry  dobry* i td. 
,la zupełną rację kom enderujący Niższej A u strji—  
•vmo że nie on pierwszy odkrył ten sekret, i źe 

^ Szystkie dzienne rozkazy nawet tak  znakom itych 
J ^ r a łó w  jak  p. M aroiczic, na nic się nie zdadzą, 
tlop6ki tak  w wojsku ja k  w służbie cywilnej pa- 
fluje suprem acja germ ańska. O rgan m in istra  w oj- 
ty i  Wehrztg., znakom ite pism o wojskowe Yedette, 
Qleraz już w skazyw ały na to rozprzężen ie , jakie 
Pp^staje w wojsku austrjackiem  zt.ąd, że z rząd
a m i  w yjątkam i kap itan  (ro tm istrz ) i porucznicy 

Pułkach niewęgierskich i nie-niem ieckich, muszą 
1 kołnierzami swojej kom panii porozumiewać się 
Ppząz podoficerów. W  dzisiejszych czasach stan  ta -  

jeśli dłużej potrw a, inusi doprowadzić do zwoł
a n i a  całej spójni arm ii. P u łk i jednej narodowości 
^ńszą stanowić jeden zam knięty e ta t, w którym  ty l-  
0 Zupełna znajomość języka i w łaściwości szere

gowców może dać prawo do stopnia oficerskiego.
. Jeszcze jedno w ytkniem y. Tym  dwom żoł- 

ł®rzom, o których mowa na czele, wydarzyło się 
tylko to, co i oficerom i jenerałom  nieraz by się 
Wydarzyć m ogło, gdyby nie m ieli służby, k tó ra  ich 
*  stanie podobnym usuwa z widoku publicznego. A  
Przecież .ho n o r arm ii* został splam iony ty m  w y
r k i e m  !! Gdy jednak piany żo łn ie rz , niebędący 
^ .służb ie , robi na ulicy burdy, jeżeli n ietylko na 
p icy , ale w zam kniętych m iejscach napada bagne- 
eni lub  szablą na bezbronne osoby, na kobiety  

aaWet i dzieci, krw aw i, kaleczy, m o rd u je ; jeżeli 
Cale zastępy żołnierzy pianych podobne sceny w y
prawiają ; jeżeli piechota z a rty le rją , a rty le rja  z 
strzelcam i, u łani z huzaram i staczają form alne po
tyczki —  to  to w szystko nie plam i honoru arm ii! 
Lóżby powiedziała wojskowość na p o lic ję , gdyby 
Jej urzędnicy i ajenci sam i krad li i rozbijali ? A  
czyż nie robi coś podobnego żołnierz, przeznaczony 
do obrony m ie n ia ... osób obywateli bezbronnych, 
jeśli sam napada na to mienie i te  osoby, a tylko

dlatego napada, że m a przy sobie broń, przez tych 
obyw ateli spraw ioną ?

P rzy  tej sposobności w spom niem y i o land- 
werze przedlitaw skiej. W ęgrzy już swoją zorgani
zowali, uzbroili, we wszystko za o p a trz y li, i za 
siedm  la t, z k tórem i upływ a finansowa ugoda au- 
strjacko-w ęgierska, niezawodnie u tw orzą z swoich 
bonwedów głów ną podstawę a r m i i , podczas gdy 
dzisiaj je s t n ią  wojsko liniowe. W  P rzedlitaw ii 
wzięto się do zorganizow ania landw ery po au s trja - 
c k u : m ianowano dygnitarzy , po większej części 
i feldfeblów powiatowych —  ale o landwerze sa 
mej ani słychu. N atom iast zaczęto ją  organizować 
tam , guz 10 o niej ani wspominać nie było po trze
ba, tj. w południowej D alm acji i w T yrolu . Sku
tek  był wiadomy : tam  pokój kneżlaeki, a w T y 
rolu  groźba rewolucji, w celu zupełnego odosobnie
nia T yro lu  od reszty  P rzedlitaw ii. Teraz m a jen . 
W agner, nowy m in ister obrony krajowej, k tóry  j a 
ko nam iestnik tak  zręcznie i energicznie zaprow a
dzi! landwerę —  w Krywoszy, p rzy stąp ić  do zor
ganizowania jej w reszcie P rzedlitaw ii. P ism a woj
skowe dowodzą, źe zaledwie do trzech la t o rgani
zacja ta  może być spełnioną, i że liczba landw ery 
z końcem r. 1872 w yniesie zaledwie 85.000. T ym 
czasem pism a półurzędowe zapewniają, że landw e- 
ra  przedlitaw ska liczy już 46.093 rekrutów , tudzież 
z wojska liniowego przeniesionych : piechoty 20.385 
strzelców 2.161, konnicy 1.318, z broni techn i
cznych (arty lerji, inżynierji itd .) 7.868, czyli ra 
zem 77.825 ludzi —  rozum ie się na papierze.

P ism a  wiedeńskie, mianowicie ru in isterjalne 
cieszą się i szydzą z k łó tn i, jak a  w ybuchła miedzy 
pism am i staroczeskiem i. Pokrok  i Politik  zarzucają 
Sladkowskiem u i stronnic tw u m łod oczeskiem u, że 
zaproszenia G iskry nie odrzucili n a ty c h m ia s t, a 
ty lko  przegłosow ani przez stronnictw o starocze- 
skie um yli ręce od rokowań z G iskrą. harodn i 
Listy  odpowiadają, że to kłam stw o, i że Sladkow- 
ski zaraz w pierwszej chwili ośw iadczył, iż roko
wania z G iskrą na nic się nie z d a d zą ; i dodają, 
że Pokrak  je s t ty lko  ogonem feudałów i u ltram on- 
tanów. Z arzu t ten odbija Pokrak  innym , że N arodni 
L is iy  ulegają wpływowi funduszu dyspozycyjnego, 
żo łakną pochw ał od wiedeńskich pism  rządowych, 
i źe ty lko  stronnictw u P okroki  należy zawdzię- 
czyć, jeżeli p. Sladkowski nie zasiada obok G iskry 
i B anbansa itp . Ależ, o ile znam y Czechów, W ie
deń niem a powodu cieszyć się z tej k łó tn i pism  
czeskich. T am  nie pism a w pływ ają na n a ró d , ale 
naród w pływ a na pism a —  i cały ten spór je s t 
ty lko dowodem, ja k  jedno stronnictw o przesadza 
się nad drugie w nienawiści do Niemców, konsty 
tucji i dzisiejszego gabinetu .

Dnia 14. b. ni. odbyła się instalacja p. D itt-  
richa na bu rm istrza  m iasta  P rag i. P . D ittr ic h  
nie należy do deklarantów  i zaprzysiągł konsty 
tucję, a szef nam iestnictw a, jenera ł K oller, w m o
wie swojej przy tej okazji podniósł „przywrócenie 
zgody między narodowościami P rag i.*  Dziwna to 
z łu d a : bo Da w iceburm istrza, k tó ry  nie potrzebuje 
zatw ierdzenia od rządu, m a być w ybrany deklarant, 
a p. D ittr ic h  z góry był przez Czechów przezna
czony ty lko na figuranta. F a k t zaś, że p. D ittrich  
złożył przysięgę na k o n sty tu c ję , wskazuje, że w

Oktrojowanie praw dla wychodźtwa.
(Głos z Paryża.)

(Dokończenie.)
. Inna rzecz zupeła ;0i CZy państwo lub n artfd  

ai zechce z Praę tych ko rzystać , —  czy prace 
Wygnańca pochwali CZy s]jarcj  ̂ —  uzna CZy 0(j .  
zUci; —  prawa jednakże b a n i t y  pracowania 
‘a kraju  w niczem to nie neguje. Ileż bowiem 

P ac dla k ra ju  praw ych i cnotliw ych obywateli, —  
łłtyja przez legam y 1 b ro d o w y  rząd i C iała p ra -
icb od rzucanych  i p o tę p ia n y c h , —  chociaż
SK; tu to row ie  są  y  uzyw aniu  p e łn y ch  p raw  w 

°jczyźnie ? K ef  v' acznych , gw a łto w n y ch  i 
d°rZeczny Ch  naw et rzeczy  p rzeprow adza się w 

. a rodach w im ię  p a tr jo ty zm u , p rzez leg a ln y ch  o- 
JW ateli p ań stw a , a  konuiz z m iłu jących  w olność i 
Praw iedliw ość przyjść może m y§j ^  g łow y, z a - 

Prileczenia im  p raw  obyw atelskich  ? 
rl K ie zależy  wiec praw o bauity^ p racow an ia  na  

rc,dze po litycznej d la  k ra ju  i b ran ia  w sp raw ach  
ycli in ic ja ty w y  —  od tego, czy jego  pojęcia zgo- 
De s3, czy n ie  z leg a ln ą  rep iezen tac ją  k ra ju .

W eźm y bowiem np. Grlicję — - w tak im  s ta -  
,l? w jak im  się ona dziś po* ri. cznie znajduje. Czy 
y jm  krajow y, legalna dziś tam  reprezentacja na- 
, owa, w szystkie prace i iny Ja l wy polityczne 
Zfiałby te ra z , gdyby się go py™-1)0 0 Pozwolenie, 

pożyteczne i pożądane? Czy większość sejmowa 
^ ia d c z y ł a  by się za klubem  rezolucjom stów, T 0- 
, arzystwem  dem okratycznem , czy krakowskiem  

°*®m politycznem  ? Za Czasem, Arejem, Gaz. Nar.
Dzień. Lw ow skim ?... Czy Dzienmk P o h k i  lub 

v*ia  p rosiły  i p y ta ły  sejm u o aprobatę dla siebie? 
zy ludzie, podnoszący m yśl obchodu pogi zebu K a

źm ierza  W ., lub  U nii lubelskiej, pytali kogo, czy 
sh) to  podobać czy niepodobać bedzie komu ? itd.

W szyscy pracują i robią co im serce i rozum 
aze, a ki aj uznaje i popiera to tylko, co było i 

je s t z ducha narodowego. Zło się nio przyjm uje i 
odpada —  jeżeh naród złym  nie jest słowem to 
tylko zawsze zwycięża w narodzie co jest w po- 
czucm i duchu m as -  co je s t narodowem . Nic tu  
n ie  znaczy gniew i rozsądek pojedynczy, bo jak 
s łuszm e powiada M ickiew icz: „tylko r o z s ą d e k

w i e l k i  całej potom ności k roki p a trjo tón  może 
rozum ieć i w ytłóm aczyć, albowiem na drodze po
litycznej, uczucie ty lko ludzi poruszać, a powinność 
kierować winna.*

Przeciw staw ienie to —  banity  —- lojalnem u 
obyw atelow i w k ra ju , zrobiliśm y ty lko  dla lepsze
go zrozum ienia i ocenienia traktow anej spraw-y. 
J e s t  bowiem różnica, i niem ała, —  między bani
cją a dobrowolnem wyckodżtwem polskiem.

M yśm y nie skazanym i, zbrodniarzam i, od po
praw y k tórych  —  zależy długość k a r y ; —  my 
dorabiać i dosługiwać się praw  nie potrzebujem y 
wcale — bośm y ich nie u tracili. Polacy buntow ni
cy wobec zaborczej M oskwy, są wobec P olsk i i ca
łego ś w ia ta , spadkobiercam i praw  zapisanych w 
dziejach i trak ta tach . Czyżby już o tein w szyst- 
kiern bracia nasi w k raju  zapomnieć m ie li?  Czyż
by rzeczywiście am nestje carskie dla nas, i u nich 
m iały mieć znaczenie i wagę, przyw racającą nam  
praw a in icjatyw y w spraw ach politycznych kraju  ?

Doprawdy, źe nie pojmuję zkąd się wzięło, i 
co znaczyć m a to ograniczanie praw  wychwlźtwa 
do spraw : ośw iaty, lite ra tu ry  i sztuki —  ja k  to 
z ov!asnej i wolnej inicjatyw y K raj teraz na-

Nie w ątp iąc ani na chwilę o szczerości pa- 
tjo ty zm u  szanow nych redaktorów  krakowskiego p i
sm a —  przyjść m usim y do przekonania, że tylko 
fałszyw y strach  przed zbrojnym  ruchem  wychodź- 
tw a, lub p ro p ag au d ą , ku niem u w iodącą, m ógł 
natchnąć im  obcinauio praw  politycznych wy- 
chodźtwu.

A strach fałszyw y —  pow tarzam y —  o ty le  
uzasadniony w e w n ą trz , co i na zewnątrz kraju. 
N ależało więc być ćonajrnniej, to spraw iedliw ym —  
i zacząć oktrojow anie i ograniczanie praw od sie
bie —  t<j. od krajowców, a później dopiero brać 
się do dalej usadowionego wychodźtwa.

Gzyż zresztą redakcja K raju  nie wie tego, co 
wszyscy wiedzą, że n ik t z podnoszących powstanie 
lub ruch zbrojny w kraju, lub poza krajem  , nie 
p y ta ł nigdy dotąd władz legalnych o pozwolenie—  
ale szedł za głosem  panującej opinii. N ie py ta ła  
się o to konfederacja B a rs k a ; nie prosił o pozwo
lenie S tanisław a A ugusta —  K ościuszko; nie py
ta ł D ąbrow ski, ani p rosili warszawskiego sejm u

razie zaprow adzenia bezpośrednich wyborów do 
Rady państw a, czescy kandydaci będą przyrzekali 
pod przysięgą, źe gdyby zostali w ybrani, wezmą 
udział w Radzie państw a, a jednak  do Rady pań
stw a nie pojadą, i jeszcze raz deklarację odnowią.

W  spraw ie bezpośrednich wyborów donosi 
N oica Presse, że jeszcze dotychczas k lub  cen tra li
styczny nie o trzym ał p ro jek tu  Giskrowskiego —- 
tym czasem  organa m in isterja lne , jak  Tagespresse 
zapewniają, że p ro jek t ten jeszcze przed W ielka
nocą będzie wniesiony do Rady państw a —  skoro 
tylko cesarz pozwoli na wniesienie. N a Polaków 
w tej sprawie Tagespresse nie liczy, gdyż zdaniem 
j fij  —  „partj'a niemiecka, byle by ła solidarną, da 
potrzebną większość dwóch trzecich.* D latego to 
zbyto rezolucję galicyjską. Taąespresse i Morgetiposi 
potw ierdzają to, cośmy wczoraj o losie rezolucji 
napisali w arty k u le  w stępnym . Rząd odrzucą tak  
rezolucję jak  i p ro jek t Recbbauerow ski, a o  m yśli 
dać, to przedłoży sejmowi galicyjskiem u.

T erm in  zam knięcia sesji R ady państw a jeszcze 
nie je s t oznaezony. M inister rolnictw a, p. Ban- 
bans, przedłożył klubow i cen tralistycznem u d. 13. 
p ro jek t do ustaw y o sądach górniczych i o kom a
sacji g runtów . K om isja budżetow a zała tw iła  już 
pojedyńcze e ta ty  budżetu, k tó ry  już na przyszły  
tydzień m a przyjść pod obrady Izby.

S ta ra  Presse gniewa s i ę , że w Brzeżanach w 
miejsce p. Bocheńskiego nie w ybra ła  ku rja  dwor
ska p. Ziemiałkowskiego, ani p. Jakubowicza. W y 
borców nazywa tchórzam i, k tó rzy  się bali wyborem  
p. Ziem iałkowskiego dać nauczkę klice dem okraty
cznej i zwolennikom nieobsyłania R ady p a ń s tw a ; a 
m izernym i zazdrośnikam i i niedbałym i o dobro do
mowe, dlatego, że przynajm niej p. Jakubow icza nie 
w ybrali. W ybranego br. Gołuchowskiego posądza 
stara Presse o zam iar pojednania rezoluejonistów  z 
sm olkistam i, „aby dosadniejszą prowadzić opozycję 
przeciw  m in iste rstw u* . A więc zdaniem  Pressy pp: 
Z iem iałkowski i Golucbowski nie są dzisiaj jedno 
i tosamo, i Gołuchowski ina pojednać rezoluejoni
stów z federalistam i! A leż w łaśnie p. G iskra na j
lepiej ich zbliża do siebie!

Krajowy rzą d  o d p o w i e d z i a l n y .
Dr. Czerkawski rozw inął w W ydziale rezolu- 

cyjnym  zapatryw anie się delegacji, jak  pojmować 
należy punkt ósmy rezolucji sejm ow ej, p rostu jąc 
zarazem im prowizowane w yjaśnienia, jak ie  na za
pytan ie m in istra  spraw  w ew nętrznych dał dr. 
Grocholski. D r. Czerkawski is to tn ą  m yśl rezolucji 
zrozum iał, i banlzo jasno ją  przedstaw ił, tak  iż dr. 
G iskra już nie chciał się wdawać w rozbiór jej, 
nie usiłow ał już wykazywać sprzeczności i niemo
żliwości istn ieuia takiego rządu odpowiedzialnego, 
lecz k ró tk ą  jedynie uczynił potem , przy rozpra
wach nad innym  punktem  uw agę, iż takiego rządu, 
odpowiedzialnego sejmowi, m in isterstw o G alicji dać 
nie może.

Dr. G rocholski wychodził z tego mylnego 
pojęcia o krajow ym  rządzie odpowiedzialnym, co 
dr. Z iem iałkowski i jego organ. W yobrażał on sobie 
źe krajow y rząd odpowiedzialnym być powinien

Belwederczycy o aprobatę swego zam iaru. Kogoż 
nakoniec pytać się m ial kom itet cen tralny  o po
zwolenie, gdy pisał m anifest pow stańczy r. 1863 ? 
A czyż pow stania te i legiony nie są narodowem i ? 
Czyż kraj ich nie uznał ? bohaterów  nie uczcił ?

WTiemv, że wszystkiego nadużyć i na złe użyc 
można. —  N adużyw ali też i nadużyw ają nieraz lu 
dzie i opinii publicznej —- na w łasne cele sprzeda
jąc  swoje widoki, p lany  i zachcen ia , za wolę n a 
rodu —  za vox populi.

Ale czyż dla nadużycia jak iejś rzeczy mamy 
się wyrzec je j samej ? Cóż to za log ika ? Przecież 
i fałsz —  jali pow iada głęboki B ossuet, je s t tylko 
nadużyciem praw dy —  mamyż się więc i praw dy 
wyrzec ? dla fałszu. K tóż nie wie, jak  nauki, m o
wy i pism a nadużyw ają wciąż dzisiaj. W ięc i ich 
też m ielibyśm y się wyrzec, dla g łup ich , przewro- 
tuików i kłamców, m ądrym  i p raw ym  —- m ieli
byśm y ograniczać praw a w uczeniu się i p isa n iu ?

N ikom u zaisto coś podobnego nie przyjdzie do 
głowy; —  życzyć by więc należało, ażeby i w sp ra
wach politycznych dla przypuszczalnie-m ożebnycli 
nadużyć jednostek, nie rzucano się na p raw a ogółu, 
ale każdem u oddano co się m u należy.

Z łym  je s t doradcą s trach  fałszyw y —  bo jak  
słusznie mówi nasze przysłowie, m iew a wielkie o-- 
czy, co znaczy — że więcej w id z i, jak  je s t rze
czywiście.

nab ija  on odwagę, osłabia w iarę i tępi po
jęcie. Pod jego tchem  mąż stanu zam ienia się w 
zabobonną duszę, lub w spłoszoną, w rzaskliw ą ba
bę. C zęsto■ po czasie się w stydzi gdy słońce 
praw dy wejdzie, że w nocy z strachu  siebie i d ru 
gich nietylko źe o cierpienia i niepokój przypraw ił, 
ale i nie mało zaszkodził sprawie.

Za przyszłość, Bóg ty lko ręczyć może. a uiy 
za teraźniejszość tylko, i ręczym y też, że ze stro 
ny w ychodźtw a dzisiejszego żaden rucL zbrojny 
krajow i nie grozi. N igdy może wychodźtwa _ a 
jednom yślnie nio było przejęto potrzebą i oniecz- 
nością pracy organicznej i w ytrwałej ula raju , ja k  
teraz. M łodzież nawet, w której krew zawsze go
rę tsza  p ły n ie , uczy się i pracuje usunie, by co 
rychlej usługi swe mogła nieść krajowi. O oświa
tę  wołają —  a s ta ty styka naukowa wychodźtwa,

sejmowi tylko w tych sprawach, k tóre do zakresu 
sejm u należą. W  innych zaś spraw ach odpowie
dzialnym  być m a rządowi centralnem u, a przez 
rząd cen tralny  Radzie państwa. T aka dw oista od
powiedzialność jednak byłaby albo niemożliwością, 
albo czystą iluzją w stosunku do sejmu. B ezsku
tecznie sejm  szam otałby się jedynie z nam iestn i
kiem , gdyby go chciał powołać do odpowiedzialno
ści. Sejm nie m ógłby żadnej presji wywrzeć na 
rząd cen tralny, jak  nie może dzisiaj zniewolić m i
n is te rs tw a, aby ustaw ę sejmową przedłożyło do 
sankcji m onarszej.

Zresztą, kto ty lko cokolwiek obeznany jest 
bliżej z adm inistracją , ten wie, że nie można do
kładnie pociągnąć granicy między spraw am i krajo
wemu a innemi. Tak n. p. spraw y medycynaina 
należą do R ady państw a, a k u ltu ry  krajow ej i po
licji do sejm u. Gdzie więc należeć będą sprawy 
w eterynarji i policji m edycynalnej ? Jak im  sposo
bem w adm in istracji, można wr jednem  i tern sa
mem biurze rozdzielić, co z tych  spraw  należy do 
krajowej kom petencji a co n ie ?  skoro są. one z 
sobą zrosłe, nierozdzielne jak  bracia siam scy? 
A praw ie w szystkie sprawy adm inistracji są 
tej natury . Dzisiaj szczupły je s t zakres sej
m u, a w każdem biurze nam iestn ictw a codzien
nie pow stają wątpliwości, co do kom petencji. N ik t 
nie wie dokładnie co do niego należy. Chaos w tym  
względzie najw iększy, zacząwszy od urzędów po
wiatowych aż do prezydjum  nam iestnictw a. A  je 
szcze większy chaos pow stałby, gdyby rozszerzy
wszy zakres sejm u, chciano ciągnąć linie graniczną, 
co w adm inistracji należy do odpowiedzialności 
przed sejm em , a co do odpowiedzialności przed 
centralnym  rządem . K raj wpadłby w zam ięszanie 
babilońskie, stokroć większe jak  obecne.

Gdy dr. G rocholski rozwodził się nad ową 
dw oistą odpowiedzialnością nam iestn ika, w padł mii 
w słowo dr. G iskra i replikow ał, iż przy  takiej 
dwoistej odpowiedzialności potrzebaby koniecznie 
dwóch nam iestników , jednego do spraw krajowych, 
drugiego do spraw  państwowych. A dr. G rochol
ski jako  logiczną konsekwencję swego pojęcia o
YZ9.C.7,y, Aflparł otaiiowrzo, i i  k raj właónia w rA?n.
lucji takicli dwu nam iestników  żąda. W tedy  roz- 
śm iał się dr. G iskra i N iem cy, a  spłonęli ze w sty 
du Polacy.

A jednak nie m iał się ani z czego śmiać dr. 
G iskra, ani nie m ieli się czego w stydzić Polacy. 
W szak to chaotyczne pom ięszanie pojęć w ytw orzy
ły  rządy austrjackie. S tan  ten dwoistości n ielogi
cznej istnieje bowiem w A ustrji, istnieje w Galicji. 
W szak my posiadam y w Galicji od dobi do góry 
dwie władze powiatowe, . dwa nam iestn ictw a. 
Czemże bowiem je s t W ydział powiatowy, ja k  nie 
d rugą władzą polityczną w powiecie obok rzą
dowego urzędu ? Czemże je s t W ydział krajow y jak  
nic drugiem  nam iestnictwem  ? Z tego błędnego ko
la  pojęć, zastosowanych już w prak tyce w G alicji 
i innych krajach p rzedb taw sk ich , nie! m ógł się 
wydobyć dr. Grocholski. Ale i dr. G iskra nie 
mógł zrozumieć wraz ze swymi N iem cam i , że 
śm iejąc się z żądania dwóch nam iestnictw  i n a
m iestników, śmieje się w gruncie rzeczy z istn ie-

najwym owniej świadczy —  że nie je s t to czcze 
wołanie.

Tylko z ła  wola i przewrotność może kłam ać 
krajow i na intencję wychodźtwa, tylko słabe dusze 
mogą dawać posłuch potwarzom , aby zobojętnić 
w sobie głos, wołający o b r a t e r s k i e  ciężary.

T ak  jest, b r a t e r s k i e m i  c i ę ż a r a m i ,  
s ta ły  się dziś b ratersk ie obowiązki —  nie cofajmy 
słowa.

Dziwne się u nas pod tym  względem  wyrobiło po
jęcie —  szczególnie co się tyczy stosunku wychodźtwa 
do kraju . Pew nym  publicystom  krajow ym  zdaje się 
ciągle n. p., żo wychodźcy są jakby  dzieci na pem 
sji —  zkąd stosownie do tego czy są grzeczne czy 
nie, w ciągu tygodnia, byw ają brane przez rodzi
ców na św ięta do domu.

Zdaje się im  ciągle, że emigracja m usi się 
d o s ł u g i w a ć  dopiero praw a do powrotu i skarbić 
sobie ich łask i i względy.

P isa ł bowiem n. p. autor Niepoprawnych, ie  
kraj m ó g ł b y  pewną sumę wyznaczyć na zapom o
gę wychodźtwa, g d y b y  miał gw arancję i t . d.

Teraz znowu pisze Ar<y w końcu swego gorz
kiego p a t e n t u ,  odsądzającego nas od p raw  in i
cjatyw y w pracach _ politycznych d la P o lsk i —  że 
z a  to  powinien kraj wspierać in s ty tu c je  wycbodź- 
ctwa i t. d. ; . ,

Można by się juz było zaiste obejść bez tych 
g d y b y  i z a  to .  N ie po trzebu je się bowiem Ga
licja prżypochlebiac, an i zasługiw ać Poznańskiem u, 
ani w ychodźtw u, aby wedle możności dawali na 
odnowę Sukiennic lub  grobu K azim ierza W ielkiego, 
ani Poznańskie nie po trzebuje przym ilać się Galicji, 
i żebrać u niej sk ładk i na te a tr  polski, ani też 
wychodź two na szkołę B atignolską lub m edal 
Unii, dopraszać się ja łm użny  —  bo m ając wszyscy 
względem siebie i k ra ju  jednakie o b o w i ą z k i ,  
m am y też i praw o d o m a g a ć  się a n i e  p r o s i ć  
się, ich wrypełnienia.

Gdziekolwiek i cokolwiek się dzieje ko rzystne
go dla Polski —• winno nas jednako po polscu a 
a ie po prowincjonalnem u obchodzić—  bez żadnych 
g d y  b y  i z a  t o .

D ajm y już pokój zaściankowym, prow incjonal
nym  patrjotyzinora —  a raz przecie zacznijm y się 
poczuwać w całości —  to się całość złoży.
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jącej już faktycznie potwornej, dwoistej organizacji 
adm inistracyjnej w A ustrji.

W yw 5d dr. Czerkawskiego postaw ił dopiero 
spraw ę na należytem  stanow iskn. K rajow y rząd 
odpowiedzialny w ytw orzyłby się ze zlania się W y
działów  Rad powiatowych z urzędam i powiatowy
m i, a W ydziału  krajow ego z nam iestnictw em  w 
jedno litą  całość. Zaufaniem  k ra ju  w skazany, a za
ufaniem  m onarchy powołany na m arszałka  sejmu i 
prezydenta W ydziału krajowego, je s t  dziś de facto 
drugim  nam iestn ik iem  odpowiedzialnym  tak  m o
narsze ja k  sejmowi, chociaż bez określenia biższe- 
go tej odpowiedzialności. Z w yboru sejmu wyszli 
członkowie W ydziału krajowego są dzisiaj dyrek
to ram i pojedyńczych biór tego drugiego nam iestn i
ctwa, odpowiedzialnymi jedynie sejmowi. Zlawszy zaś 
te  obie władze, W ydział krajow y i nam iestnictw o, 
to  nam iestn ik  m iałby daleko ściślej niż m arszałek 
określono stanowisko, odpowiedzialność wobec korony 
i rządu centralnego, a dyrektorowie pojedyóezych 
sekcji w nam iestnictw ie, mianowani przez m onar
chę z pom iędzy politycznych znakom itości, z po
m iędzy większości sejmowej, byliby  odpowiedzialni 
wobec sejm u i korony. Z potw ornej dziś dwoisto
ści adm inistracyjnej, z k tó rej jedna połowa m a nie
określoną odpowiedzialność wobec sejm u a druga 
połowa tylko podw ładnym  je s t organem  rządu cen
tralnego, w ytw orzyłby się zdrowy, logiczny orga
nizm  adm inistracy jny . Rada państw a uchw alałaby 
ustaw y państwowe, a sejm to, co do jego zakresu 
należy, rząd zaś krajow y za wykonanie tak  pań
stw ow ych ja k  sejmowych ustaw , stanow iących w 
adm inistracji niepodzielną całość, może być tylko 
jednem u ciałn a względnie tylko sejmowi odpowie
dzialny. U staw y, w Radzie państw a uchwalone, na j
częściej wypowiadają tylko ogólne zasady, sejm  zaś 
te  ogólne norm y zastosowuje w swych nstaw ach 
do naszego kraju . Jakże potem  w przeprowadzeniu 

tak iej ustaw y rozdzielić to, sa co się m a być sej
mowi, a za co rządowi centralnem u oddowiedzial- 
nym  ? Je s tto  czystą niemożliwością. Koniecznie trze 
ba odpowiedzialnym uczynić rząd krajowy za cały 
zarząd. Ale ażeby tak i zdrowy organizm  adm ini
s tracy jny  stw orzyć, na to potrzeba dobrej woli u 
m in is te rs tw a  i w iększości Rady państw a, t. j. trze 
ba, ażeby rząd i R ada państw a isto tn ie m iały cheć 
nadać G alicji autonom ię, odrębne stanow isko. Tej 
chęci zaś tam  niema, przeciwnie objawia się tylko 
cheć zatrzym ania w swem ręku  całego zcentrali
zowanego, nieograniczonego w ładztw a nad całą P rzed- 
litaw ią, a ulegając ty lko konieczności, w n iek tó 
ry ch  podrzędnych ty lko  rzeczach, nieuszcznplających 
wcale tego nieograniczonego w ładztw a, poczynić chcą 
m ałe  ustępstw a.

Z zagranicy.
P e w ielu trofeach odniesionego zwycięztwa na

reszcie m in isterjum  francuzkie znalazło się w kło- 
potliw em  położeniu. P re fek t paryzkiej p o lic ji, p. 
P ie ir i, K o rsy k an in , w awaj troski,'wnini 0 los N a- 
poleonidów, w szystko w idział w czasie lu to 
w ych zabnrzeń przez szkło powiększające. Z na- 
loziona przy p. Sapi korespondencja z ajentam i 
M azziniego, w ystarczy ła m u do urojenia sobie , że 
spisek szeroko rozgałęziony istn ieje nietylko już 
we F rancji, ale naw et w Europie całej, P e tri za
żądał więc pozwolenia licznych aresztowań. Olli- 
vier, opierając się na zaręczeniach prefekta policji, 
stawione żądanie uw zględnił.

Dziś po wyprowadzonem śledztwie, śladn p ra 
wie spisku dopatrzeć się nie można, a ztąd kłopot 
gab inetu , w jak i sposób uspraw iedliw ić swą suro
wość w postępow aniu. P ie tr i chcąc zatrzeć całą tę 
ta k  n iem iłą sprawę, m ia ł podobno przedstaw iać ce
sarzow i potrzebę w ydania am nestji w rocznicę u - 
rodzin następcy tronu , co wczoraj m iało miejsce—  
podobno jednak  m in iste rjum  \n ie  było chętnem  do 
użycia tego wybiegu. Praw dopodobnie, że skntkiem  
te j spraw y odpadnie znów Napoleonowi jeden z da
w nych filarów rządów osobistych —  gabinet bo
wiem chcąc zyskać uspraw iedliw ienie dla siebie

P row incjonalizm  to je s t tym  kw asem , k tó
ry  zawsze i wszędzie wywołuje śród nas roz
k ład , i nigdy się zróść nie daje —  bo zgryza w szel
k i klej jedności.

W iem y, że są w G alicji ludzie, k tórzy  m ają 
niepoham ow any w strę t do wychodźtwa, —  wiemy 
i  o takich, k tó rzy  w yrobili sobie ad hoc naw et te - 
orję, że człowiek, który raz wyjdzie z k ra ju , już 
n a  zawsze trac i prawo do niego —  ale wiemy też 
i  o takich, k tó rych  szlachetniejsze serce nie dopu
szcza ani w strętu  do wychodźtwa, ja k  u pierw szych, 
an i pozwala tw orzyć przew rotnych zasad jak  u 
drugich  —  ale k tó rzy  cierpią przecie na uprze
dzenie to, że zawsze lepiej gdy się do pracy biorą 
w k raju  s w o i  m i e j s c o w i  (sic) niż o b c y ;  ob- 
cemi, nazywa ta  trzecia kategorja  ludzi łagodnych, 
e m i g r a n t ó w .

W ietrzną tę  ospę m i e j s c o w o ś c i  i s w o j 
a k  o ś c i ,  k tó ra  zresztą  nie je s t tak straszną, jak  
ospa praw dziw a w s t r ę t u  i z a s a d y ,  dostrzegli
śmy! bardzo grasu jącą w Galicji już w gorących 
dniach roku  1863.

L ekarze powiadają, że każda zaraza najgorsza
i najstraszn ie jsza  je s t w początkach, że później 
słabm e —  zużyw a moc swoją i przepada bez 
wieści.

M y tez z uw agi tej niem ałą czerpiem y dla 
siobie otuchę na przyszłość. Zanim  ta  chwila je 
dnak nadejdzie, jedną dalibyśm y au to rem  podo
bnych, jak  ów w K ro ju  artyku łów , przyjacielską 
radę, ażeby opracowania takie, chociażby były  pod 
w zględem  form y i s ty lu  najudatniejsze naw et, po
zostaw iali lepiej nazawsze w swych tekach, aniżeli 
w ystępyw ali z niem i publicznie w dzienńikaeh. 
D ruk  bowiem rozchodzi się daleko —  złych i zło
śliwych ludzi nigdzie nie brak —  powiedzą więc 
o nas cudzoziemcy, żeśmy w niedoli i ucisku zdzie
cinnieli nakoniec, bo nie m ając sam i praw  polskich 
w Polsce, baw im y się w królów , w łask i i paten - 
ta .., A  nam  się bawić dzisiaj nie p rzy s ta ło , bo 
ja k  słusznie mówi p o e ta : „Z łe wciąż pracuje i 
tru je  i ziębi*.

wobec kraju , poświęci p. P ie tri, chociaż ten je s t b lis 
k im  cesarza powiernikiem .

011ivier. cały oddany polityce i adm inistracyj
nej reorganizacji kraju, widocznie zaniedbuje sp ra 
wę swego wydziału. P . Ja ro sław  Dąbrowski przed 
czterem a m iesiącam i zosta ł na żądanie M oskwy a- 
resztow anym  w P aryżu . Żądanie to motywowano 
znalezionem i niby to lis tam i Dąbrowskiego u je 
dnej z osób aresztow anych w Moskwie. Osoba ta  
została już  przez Moskwę puszczoną, a p. D ąbrow 
ski nie może się doczekać końca swej spraw y. M a
ło tego ; zabrane przy  rew izji u niego papiery w y
dano am basadzie m oskiewskiej, a krok podobny nie 
może przynieść zaszczytu rządowi, co zwie się p a r
lam entarnym .

W szystkie procesa polityczne prawdopodobnie 
zostaną we F rancji oddane sądowi przysięgłych. 
P icard  w kom isji, wysadzonej do zdania spraw y z 
ustaw y prasowej, postaw ił podobny wniosek, a tern 
zyskał za sobą większość komisji.

K om isja decentralizacji ODeenie naradza się nad 
kw estją wyboru merów. Rząd proponuje, aby r a 
dy m unicypalne przedstaw iały trzech kandydatów, 
z których m a prawo rząd wybrać jednego, dotych
czas jednak  większość zabierających głos oświad
cza się za pozostawieniem  Radom  m unicypalnym  
wyboru m era bez żadnych ograniczeń.

H iszpania nie może odszukać sobie króla, a 
znużona poszukiwaniami i in trygam i pretendujących, 
godność, tę zostawi prawdopodobnie dzisiejszem u 
regentow i, m arsz. Serrano. Kwalifikujących się je 
dnak do owej posady nie b rak  wcale, a główni 
kandydaci roszczą sobie prawo na podstawie n as tę 
pującej :

K ró l Ferdynand V II. zm arły  w 33 roku m iał 
dwóch b rac i: K arola i F ranciszka; gdy zaś nie zo
staw ił po sobie żadnego syna tron wiec według 
praw a salickiego, k tóre w yklucza od dziedziczenia 
korony ród niewieści, winien był przejść na jego 
b ra ta  K arola, z mocy jednakże ustaw y, zmienionej 
przez kortezów o dziedz.ctwie tronu z prawem 
pierw orodztw a, trzech le tn ia  córka jego Izabella 
w stąp iła  na tron  pod rejencją m atki swej K rysty 
ny. Odtąd toczy się wciąż wojna domowa. B ra t 
króla Ferdynanda Don K arlos, zrzekł się w r. 1845 
tronu na rzecz syna swego K arola, k tó ry  um iera
jąc  w 61 r., prawo swe złożył na b ra ta  Jana , a 
ten odstąp ił je  synowi swemu K arolow i. Drugi 
b ra t k ró la  Ferdynanda, F ranciszek, zm arł w 1865 r., 
pozostaw iając 5 córek; jedna w yszła za hr. Górow
skiego, 2 synów : F ranciszka, k tó ry  zaślubił swą 
siostrę  stryjeczną ex-królow ą Izabellę, i H enryka 
księcia Sewilli.

Zabity w pojedynku książę Sewillski, pozosta
w ił 4 dzieci, z tych sta rszym  je s t H enryk, roszczą
cy sobie także jakieś prawo do tronu. Książę 
M ontpensier, syn Ludw ika Fr.ipa, je s t ożeniony ż 
siostrą  Izabelli —- nie może więc w edług konsty 
tucji, dawniej obowiązującej, mieć większego praw a 
do tronu hiszpańskiego jak  ks. C zartoryski lub hr. 
Górowski, pozostający w rów nym  stopniu pokre
w ieństw a z B urbor^m i.

M ontpensier je s t kap itanem  jeneralnym  a*mii 
h iszpańskiej, a lub i się szczycie tern, źe je s t w oj
skowym. N a sekundantów  więc pojedynku wezwał 
także dwóch wojskowych, jenera ła  Cordoya i A la- 
mineza. H enryk  zpów, głoszący się zwolennikiem 
zasad republikańskich , m iał za świadków dwóch 
depu tow anych , należących do stronnictw a republi
kańskiego, pp. Sau tam aria i O rtiz. Książę sewil
ski po wypędzeniu z M adrytu  przem ieszkiw ał na j
częściej w Londynie.

W schód i dziś pozostaje pod groźbą z daw na 
zawieszonej burzy— wszędzie, gdzie się tylko spo j
rzy, znajdujem y tam  wzburzenia i niepokojące agi
tacje. Tlejące w południowej Słowiańszczyźuie ud 
la t k ilk u  zarzewie nigdy nie gaśnie i każdej chwili 
ła tw em  je s t do spowodowania wybucha Gdyby 
dziś ktoś chciał ty lko szukać szczęścia w wojnie, 
znajdzie zawsze w braku innego, powód do takow ej 
w kw estji wschodniej.

T urcy się zbroją a i Czarnogórcy pam iętają 
o sobie. M oskwa również brakiem  czujności nie 
grzeszy; rozm yślając zaś, jakby  bezład tam eczny 
na swoją korzyść obrócić, rozseła po całej Słowiań- 
szczyźnie swych ajentów , aby przy ich pomocy w 
razie stanowczej jak ie jś okoliczności, interós swój 
z pom yślnością ułatw ić.

K om ite t bu łgarsk i, rozw iązany w roku  zeszłym, 
z powodu zaszłych nieporozumień między członka
mi, obecnie znów ukonstytuow ał się i rozsyła ajen
tów po prowincji, nam awiających lud do powstania. 
Panowie Genowicz, M ichajłow ski i Szuszków, przed
stawiciele stronnictw a bułgarskiego konserwatywnego, 
zaofiarowali się Porcie na pośredników. Stronnictw o 
„m łodej B ułgarji*  za krok ten ich surowo strofuje.

Do dziennika Osten piszą ze W sch o d u : „Znany 
przywódzca hercogowiński Ł uka W ukałow iez dostał 
ze strony  włoskich p?t*jotów (zapewDe od M azzi
niego) zawezwanie, aby s ta n ą ł z wiosną na czele 
pow stania, k tóre m a objąć cały  półw ysep Bałirań- 
sk i.“ L uka W ukałowiez w swej odpowiedzi m iał 
oświadczyć, że jak  długo zachodnio-europejska dy
plom acja istnienie państw a tureckiego w dzisiejszych 
granicach protegow ać będzie dla u trzym ania  równo
wagi europejskiej, tak  długo m yśleć o pomyśluem 
pow staniu, je s t rzeczą trudną.

Do tegoż dziennika piszą z S6rajew a, że w Bo- 
śnii nędza panuje w wielkim  stopniu, całe okolice 
n ii  są n stanie upraw iać swych pól, gdyż dzie
rżawcy pobierający podatki, n iety lko zagrabili tam 
tejszej ludności bydło, ale zabrali i zboże przezna
czone na zasiew —  a co powiększa z każdą chwilą 
żebraków a naw et rozbój.

W  R um unii o niepokój bardro łatw o. Rozdra
żnienie stronnictw  odbija się w skandalach sej
mowych, które dochodzą do nieprawdopodobnych 
rozmiarów. Niezadowolnienie z księcia K aro la je s t 
ogólnem. Stronnictw o konserw atystów  je s t mu nie- 
przyjaźnem  za oddalenie od rządów ich naczelnika 
p. Ghikę. Postępowcy w panującym  widzą tylko 
narzędzie am bitnych Prus, a więc za to nie ta ją 
swego oburzenia. S tronnictw o czerwony ch, zostające 
obecnie pod wodzą byłego m in istra  B ratiana a 
niegdyś sekretarza kom itetu  londyńskiego „ wszech- 
rewolucji* i dziennikarza, R osetti w zrasta  w siły. 
Za inicjatyw ą to tego stronnictw a kg. K uza został 
w ybranym  na deputow anego , a jakkolw iek nie 
p rzy ją ł on m andatu, wybór jednak ten  był m an i

festacją nieprzyjem ną dla rządu obecnego. Czerwo
ni dążą do ustanow ienia republiki, a źe w zrastają 
w sile, ła tw o więc być może, że jednego poranku 
ks. K arol, pupil h r. B ism arka znajdzie się na 
wylocie.

W  R um unii ag itacja  n ieprzyjaźua żydom nie 
ustaje , wyszła na jaw  znów przy wypuszczeniu 
w dzierżawę pól. S tronnictw o konserw atyw ne 
chciało wykluczyć żydów od w spółubiegania się o 
dzierżaw ę, większość jednak  sejmowa zam iary te  
konserw atystów  odrzuciła.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
W yciąj; z p ro to k o łó w  5go i 6j>o p o sie 

dzenia Rady szk o ln ej krajow ej.
I. E ada m ianuje M ikołaja Piszka nauczycielem 

szkoły ludowej w Dobrzanach i zatwierdza nauczycie
la H orm cnegilda Gabryelskiego sta le  w zawodzie na
uczycielskim.

II . E ada nad ijo  Eugeniuszowi Zharskiemu posa
dę rzeczywistogo nauczyciela w; gim nazjum Tarnopol- 
skiem, przydziela M ichała Markiewicza , nauczyciela 
gimnazjum Stanisławowskiego do gim nazjum F ranci
szka Józefa we Lwowie, i mianujo Rudolfa Junowicza 
zastępcą nauczyciela w gimnazjum drugiom we 
Lwowie.

II I . E ada postanawia rozpisać konkurs celem 
obsadzonia p o sa d : nauczyciela historji naturalnej w
drugiom gimnazjum lwowskicm, i nauczyciela dla szko
ły  realnej we Lwowie.

14. E ada udziela p. Bronisławowi Trzaskowskie
mu, profesorowi gim nazjalnem u pozwolenie do założe
n ia  prywatnego gim nazjum  we Lwowie.

V. E ada przyznaje średniej szkole żeńskiej w 
Tarnowie prawo wydawania świadectw publicznych 
uczennicom tego zakładu, i postanaw ia przy tej spo
sobności zawezwać tam tejszą reprezen tację  m ie jsk ą , 
aby zaprow adziła klasę czw artą przy niższej szkole żeń
skiej w Tarnowie.

VI. E ada udziela p. Łucjanowi Tatom irowi po
zwolenie do wykładów h isto rji polskiej jako przedmiotu 
nadobowiązkowego w trzech klasach wyższych szkoły 
realnej we Lwowie.

V II. E ada przyznaje drugiem u gimnazjum w K ra
kowie nazwę „gim nazjum u św. Jack a .“

V III. E ada ustanawia osobną komisję do roze
bran ia  projektu , udzielonego przez W ysokie minisio- 
rjum , który  ma na celu uzupełnienie ustawy o szko
łach ludowych.

Przegląd polityczny.
R z y m . Podana w Gazecie odpowiedź kardy

nała A utonellego, spowodowana by ła  no tą  hr. Ben- 
sta, której treść je s t n as tęp u jąca :

„W skazując oględność, ja k ą  A u strja  i inne 
m ocarstw a katolickie zachow ały wobec soboru, 
czyni kanclerz państw a uw agę , że przedew szy- 
stk iem  Austrja i Francja -  pragnąc u s iln ie , aby 
kościół m iał ruch swobodny w spraw ach w łasnych —  
nie m ięszały się do przygotow ań soborowych i 
zrzekły się należnego im  właściwie praw a w ysła
nia swych reprezentantów  na to zgromadzenie. 
Oględność tę nastręczyło im  życzenie, okazania ko
ściołowi uszanowania, i uznanie owej zasady nowo
czesnej cywilizacji, k tó ra  równie państw u jak  ko
ściołowi zupełną i nieograniczoną przyznaje swo
bodę w obopólnym zakresie działania. F rancji ła 
tw iej było wejść na tę  drogę niż A ustrji, gdyż 
pierw sza upoważnioną je s t tra k ta ta m i swem i z p a 
pieżem zakazać ogłoszenia w swojem te ry to rjum  
każdego zakwestjonowanego dekre tu  kościelnego; 
A ustrja  praw a tego z mocy w łasnego swego kon
kordatu  nie posiada. "Wobec tego, co się przygo
towuje na soborze i pom nąc na protestację, jaką 
przed jak im ś czasem biskupi austrjaccy przeciw 
nowym  ustaw om  szkolnym  i kościelnym założyli, 
jako” też na agitację, do jakiej ich opór dał hasło, 
nie może A u s tr ja  bez obawy patrzyć w przyszłość.

„Faktycznie nie zam iar soboru ogłoszenia n ie
omylności papieża, niepokoi A ustrję . kanclerz bo
wiem spuszcza się na to, że owa doktryna, jeżeli 
w ogóle przyjdzie do je i ogłoszenia, w yrażoną bę
dzie w łagodnej i czysto teologicznej formie, podo
bnej do tej, jakiej używ ał sobór floreucki, i źe dla 
tego pozostanie bez praktycznego wpływu ua prze
bieg^ wypadków. Państw o niem a praw a sprzeci
wiać się ogłaszaniu innych czysto-relig ijnych do- 
gniatów , ja k  n. p. niepoka.lanego_ poczęcia N. M a
r i i  Panny. Rzecz jednak  inna, jeżeli kościół m a 
zam iar żądać trw ałej i obszernej suprem acji nad 
państw em  i przyw łaszcza sobie prawo rozstrzyga
nia o tem, które z ustaw  krajow ych w ładzy św ie
ckiej obowiązują, a k tó re  nie obowiązują puddanych. 
N a nieszczęście je s t to stanowisko, ja d e  zajmuje 
21 soborowi przedłożonych i przez niektórych tak  
gorąco popieranych kanonów Lecz nie poprzesta-. 
ją c  na postaw ieniu istn ie  nieprzyjm ow alnej zasady, 
kanony idą tak  daleko, iż czymą natychm iast uży
tek z zamierzonej p rerogatyw y, uznając wiele z u - 
staw  zasadniczych za niezdrowe, ułom ne, słowem za 
w yklęte.  ̂K anony rzucają między innem i k lą tw ę 
na wolność religii, wolność prasy, wolność nauki, 
śluby cywilue, ważność kodeksu karnego dla ducho
w ieństw a, i na szereg cały innych insty tucy j, tw ier
dząc że sprzeciwiają się ustawom  boz.ym i św. ko
ścioła. Przypuściw szy więc, źe sobor da w istocie 
sankcję owym szem atom , niebezpieczeństwo byłoby 
d la F rancji bardzo m ałe, gdyż postawione ua 
pręgierzu zasady, były blisko od wieku ustaw am i 
krajowem i, i prawdopodobnie utrzym anym i byłyby 
jediiomyślnom przyzwoleniem  społeczeństwa. "W A u- 
s tr ji przeciwnie, ciała prawodawcze świeżo dopiero 
uczuły potrzebę ogłosić ustaw y, we F ran cji dawno 
zaprowadzone, i skutki, p łynące z opozycji klery - 
kalnej przeciw  nowym sta tu tom , byłyby daleko szko
dliwszemu D latego rząd aus trjack i zgłosił się do 
Rzym u i p rzedstaw ił zgubne rezu lta ty , jak ieby  w y
niknąć m usiały  z w alki między kościołem i pań
stwem . Cukolwiekby kościół nakazał, trybunały  
austriack ie nie skłoniłyby się do pobłażliwego po
stępow ania z tym i, k tórzy  ustaw y naruszają  lub 
innych do ich naruszenia poduszezają. Dodawszy, 
że większość biskupów austrjack ich  opiera się k a 
nonom ; w razie ich przyjęcia postaw ioną byłaby j

w sm utnej konieczności, albo ich całkiem  nieogł*" 
szać lub ogłaszać mimowolnie, zaprzeczyć więc tru
dno, że istn ie ją  rozm aite powody, lękania się °^a‘ 
wianego rezu lta tu . Rzym  strzedz się powinien rzu
cać cywilizowanem u św ia tu  rękaw icę*.

Z iem ie p o lsk ie . Czytamy w Dzienniku  Fol- 
skim ,: „Jedna z najważniejszych kw estyj, takzwan* 
przez M oskali spraw a „denaejonalizaeji“ katolickie- 
go kościoła w Polsce, w stąp iła  tem i dniam i w f*' 
zę, najm niej spodziewaną. W iadomo, że niedawne- 
m" czasy m oskiewski rząd w ydał ukaz o „pozw°‘ 
leniu używania m oskiewskiego języka w kościo- 
łaen  niepraw osław nych. Innem i słowy ten  uk*1 
w yrażał chęć wprowadzenia m oskiewskiego języ^a 
na miejsce polskiego, niemieckiego i td., ten  uk*z 
dążył do odebrania narodowej mowy nawet w mo
dlitw ie, ludom  zam ieszkałym  w carstw ie. Dale' * 
drodze m oskwicenia posunąć się nie m ożna byl°- 
To też wzgląd na radykalizm  wydanego nkaz* 
zm usił carski rząd do pow strzym ania się z wyko
naniem  jego i nastąpiło  zwołanie nadzwyczajnej ko- 
m isji, złożonej z najwyższych rządowych osób. któ
rej polecouem zostało zastanow ić się nad sposoba
mi zastosow ania ukazu. G azeta Ńowoje Wrem'* 
dowiaduje sie obecnie, że ta  kom isja p rzyszła do 
następującego w niosku:

1. Pozwolić na wprowadzenie języka moskiew
skiego przy  nabożeństwach narodów o b cy c h ; — 
lecz

2 . t a m , gdzie się to mi. tyczyć katolików 
w ym agać, ażeby zadość uczyniono następującym 
w arunkom :

„B iskupi rzym sko-katolickich  dyecezyj, upa
tru jąc  korzyść z wprowadzenia dodatkowego na
bożeństwa w języku m oskiewskim , lub też w ra
zie w staw ienia się duchow ieństw a parafialnego, będł 
p r z e d k ł a d a l i  swoje zapatryw ania się i swoje 
wniosk' w tych spraw ach m inistrow i spraw  wewnę
trznych . “ JSor-oje Wremia  dodaje do tej w i a d o m o 

ści następujące uw ag i:
„W ypada ztąd, że dowolność policji, prakty

kowana dotychczas, albo źle obm yślane i niesto
sowne w danej miejscowości życzenie księdza 
nie będą m iały odtąd miejsca.* W yznaczenie po
wyższej kom isji ao zastanow ienia się nad sposo
bam i wprowadzenia ukazu, nastąp iło  w łaśnie * 
tym że sam ym  czasie, guy zaszła zm iana w uspo
sobieniach petersburgskiego gabinetu . Przyjmujemy 
zatem  dzisiejszą wiadomość, podawaną przez $ 0' 
woje Wremia  za praw dziw ą i zgadzamy się h* 
to, iż w przytoczonym  wniosku kom isji zawiera si? 
m yśl poskrom ienia dowolności policji i pojedynczych 
osób agitujących z osobistych pobndek za wpro
wadzeniem m oskiewskiego języka.*

„W  m yśl wm osku kom isji dla wprowadzeni* 
moskiewskiego języka potrzeba będzie: 1 ) formal
nego oświadczenia parafian, 2) przedłożenia prośby 
miejscowego plebana, 3) przyzwolenia i wstawie
nia się do wyższej instancji w ładzy dyecezjalnej* 
i wreszcie 4 ) przyzwolenia m in is tra  spraw we 
w nętrznych.

„P ierw szy raz m am y sposobność zapisania * 
naszej rubryce „pogłoski* o akcie sprawiedliwości* 
zam ierzonym  przez rząd m oskiewski. P ierw szy rą? 
organ prawodawczy m oskiewski przy  kodyfikacji 
p ro jek tu  praw a dotyczącego naszych prowincyi mi*' 
na uwadze tylko pobudki słuszności. Tę okolicz
ność zestawić należy z niedaw nym  tryum fem  panil1 
um iarkowanej.*

Ź/e Nowoje Wremia, pismo m oskiewskie wy
chodzące w P etersburgu , może powiedzieć, zeprzyy 
toczone wnioski kom isji k łaaą  tam ę d o w o ln o ś ć -  

policji, gw ałtem  zm uszającej nieoraw osław nycb 
używania moskiewskiego jeżyka w sw oich nabo
żeństw ach —  w tern me m a mc dziw nego ; lecz* 
że Dziennik  w to wierzy —  tego nie pojmujemy- 
N a żaden sposób nie możemy podzielać różowyc^ 
nadziei Dziennilca w oizeezemaeh wyż wspomnianej 
moskiewskiej kom isji, zw rot kn sprawiedliwość, 
patrującogo, a dalej mówiącego w ten sposób; 
„Pierw szy raz prawodawczy o rgan  moskiewski* 
przy kodyfikacji projektu  praw a dotyczącego i>; 
szych prowiucyj, m ia ł na uwadze ty lko pobudki 
słuszności. Tę okoliczność zostawić należy z nie
daw nym  tryum fem  p a rtji um iarkowanej.*

Czy um iarkow ana czy m eum iarkow ana partj* 
przy  sterze rządu zostaje, to dla P olsk i wszystko 
jedno. M oskiewski rząd  przez to nie zmieni 
względem nas p ro g ram u ; ubierze się on tylko ^  
szaty mniej bezwstydne dla zbałam ucenia opinii -7- 
i nic więcej. W prawdzie, kiedy mn się zdaje, że 
korzyść tego wymaga, będzm on nam aw iał sam d° 
swobodnego objawienia życzeń ludności i będzi0 
naw et okazyw ał chęć uwzględnienia onych, lecz to 
ty lko bedzie pozór, a w grunc.e rzeczy, nie prze
stanie intrygow ać, kusić, straszyć i męczyć, p r z j ' 
czem tem  łatw iej m u będzie dopiąć co zamierzył* 
że powierzchowny jego zw rot hum anita rny  k* 
sprawiedliwości niechybnie nastręczy  zdrajcom mniej 
więcej honorowy p re tekst do rychlejszej ap^stazj1 
religijnej i narodowej. Słowem, l u d z k o ś ć  rządu 
moskiewskiego względem P o lsk i zawsze była, je®1 
i będzie ty lko przebiegłością w yrachow aniem  i tylk° 
obłudą.

K r o n i k a .

— P osied zen ie  Hndy m iejskiej odbędzie się dz>s 
czwartek dnia 17. marca b. r. o godzinie 6. wieczorem * 
sali ratuszowej. — Na porządku dziennym 1) AsygnaD 
wynagrodzenia za dokonaną budowę szop drewnianych * 
dworcu budowniczym. -  Sprawozdawcy radni pp. Żaak 1 
Sancłewicz. 2) Ekstabulacja praw funduszu kalek z hipot®' 
ni realności pod nr. 335Y,. --  Sprawoz. radny p. JasińsI'1' 
3) Podania o pensję: pp. Zuzanny Lechotzkiej, wdowy 
miejskim rewizorze, i Franciszki Piaseckiej, wdowy po 
nym. — Sprawoz. radny p. Jasiński. 4) Wyznaczenie eme 
ry tu :y  dla woźnego, Dawida Konertha. — Sprawoz. 
p. di. Czemeryński. 5) Podanie galic. Towarzystwa wyr0^  
cegieł maszynowych i przedsiębiorstwa budowl. o odstąP1  ̂
nie części ogrodu pojezuickiego, i podobne podanie dw°*. 
właścicieli realnc^ci. — Sprawozd. radny p. DąbfoffS ' 
6) Wniosek sekcji V. względem udzielenia zapomog 
torowi szkoły Elżbiety, — Sprawoz. radny p. Komor*- 1 
Przedłużenie kontraktu względem najmu ubikacji dla - 
ły  św. Antoniego. — Spraw, radny p. Baurowicz. 8) 0^
n.e Towarzystwa pedagogicznego o wyznaczenie datku
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urządzenie wystawy szkolnej. — Spraw, radny p. Pietzsch.
9) Nominacja profesorow dla miej/kiej szkoły handlowej.— 
Spraw, radny p. dr. Juliusz Kolischsr. 10) Podanie komi
tetu sklepu ubogich o zapomogę,. — Spraw, radny p. Mią- 
czyński. 11) Sprawa wyboru uzupełniającego dwóch człon
ków do deputacji miejskiej dla lwowskiej szkoły realnej 
wyższej. Spraw, radny p. Komora. 12) Projekt zmian w 
nazwach ulic (ciąg dalszy). — Sprawozdawca radny p. dr. 
Milleret.

W y d a w n ic tw o  Czasu przechodzi na rzecz Stani
sława hr. Tarnor/skiego; wierzyciele już się zgodzili na to 
odstąpienie. Uchwala ich potrzebuje tylko sankcji sądowej. 
Hr. T. nie sam jednak bierze to wydawnictwo na siebie 
lecz wspólce z kilku panami krakowskimi.

W y sta w a  o b r a z ó w  Grottgera w sali gmachu 
Ossolińskica potrwa jeszcze do przyszłego w torku, 22. bm.
Od dziś można będzie nabyć przy kasie wystawy recenzją 
»Lituaniki“ przez J. M., podaną w fejletonie Gazety, a zbro- 
szurowan.i w osobnym odbitku. Dotychczas publiczność 
lwowska liczny bierze udział w tej wystawie, mniej licznie 
zaś stosunkowo oawiedza ją młodzież szaolna, mimo że ma 
prawo wstępu pu zniżonej znacznie cenie. W zarządach 
szkolnych u c z n w ie  nabywuć mogą te tanie bilety.

— C z a so p ism o  p o lsk ie  w  Brodach . Od dnia 31. 
ł>. m. .yychodzić będzie w Brodach pismo perjodyczne p. t. 
Pochodnia, którego zadaniem będzie wzbudzenie polskości i 
ducha nowożytnego u naszych współobywateli izraelitów 
W ogóle , a w szczególności w Brodach , gdzie górę wziął 
był duch prywatny i osobistości. Pochodnia dotykać będzie 
stosunków gminnych, przemysłowych, gospodarskich i t. d. 
Podawać będzie nadto w fejletonie artykuły literackie i 
uaukowe. Jako redaktora odpowiedzialnego Pochodni wymie
niają p. P. Ostillera.

— Nam iestn ic tw o p o d a je  do pow szechnej w ia 
domości, iż dnia 20. kwietnia 1870 i w dniach następnych 
odbywać się będą w c. k- namiestnictwie we Lwowie „egza- 
mina państwowe" przepisane dla rządowej służby budow.ii- 
czej, tudzież sgzamina dla upoważnionych od rządu „inży
nierów cywilnych", architektów i geometrów".

Osoby, które sobie życzą poddać się jednemu z tych 
egzaminów, zechcą zgłosić się na piśmie, a to do c. k. na
miestnictwa załączając dokumenta udowodniające ich przy
należność, wiek, ukończone studja, nabycie praktycznych 
wiadomości i t. p. najdalej do dnia 3. kwietnia r. b.

— WiedeL zagrożony jest obecnie zmową czeladzi pie
karskiej. Właściciele piel; rń związali się solidarnie do 
wspólnego działania, by stawić czoło tej zmowie, i obmy
ślają śronti zaradcze.

— P roces  księcia  P iotra  B onapartego ,
W Tours spodziewają się znacznego zjazdu na proces 

ks. P iotra Bonapartego. Wszystkie znaczniejsze dzienniki 
zagraniczne wysełsją dla zdawania relacyj z przebiegu pro
cesu swych sprawozdawców. Proces rozpoczyna się dn. 21. 
marca br.

Angielsaa gazeta, Standard podaje akt oskarżenia, na
pisany przez jeneralnego prokuratora. Dokument ów urzę
dowy brzmi jak następuje:

Na dniu 10. stycznia około pół do drugiej popołudniu 
udali się panowie Jan Salomon, zwany Wiktorem Noir, i 
Ulrych Ponrielle, redaktorzy Marseillaise, ao Auteuil, miej
sca zamieszkania księcia Piotra Bonapartego. Zadaniem ich 
było doręczyć księciu wezwanie ze strony p. Paskala Grous- 
»et, wywołane listem księcia, który dnia 30. grudnia w 
Journal de la Córze był umieszczony. Pan Grousset uczuł 
się tym listem obrażony, mimo, że nazwiska w tymże nie 
wymieniono, zażądał zadośćuczynienia. Pan Grousset to
warzyszył swoim sekundantom do Auteuil. Książę sam 
przestał dnia 9. stycznia wezwanie do p. Rocheforta, reda
ktora Uarseilkise, a to w skutek artykułu z podpisem La- 
vię/ni, mieszczącego w sobie obrazę honoru. P. Crous- 
set odprowadził sw^cu pryyjaciół do bram pałacu księcia, 
oczekując na nich na ulicy.

W kilka chwil potem wyszedł p. Noir z domu, chwie
jąc się i padł na progu. Zaraz potem wybiegł p. Fonvielle 
z odkrytą głową, trzymając w prawej rewolwer i krzyczał: 
„Chwytajcie zabójcę." Noir został niezwłocznie do sąsie
dniego aptekarza zaniesiony, nie bęuąc już w stanie wymó
wić ani słowa; wkrótce potem wyzionął duchu. Otrzymał 
on kulą yj okolicy sercowej ranę, w skutek której nastąpił 
krwiotok, pociągający za sobą śmierć niezwłoczną. Wierzch
ni surdut p. Fonvielle nosił na sobie śladu strzału.

Cóż więc zaszło w pałacu księcia ? Cóż dało powód do 
tej sceny, która tak boleśnie m iała się zakończyć. W tej 
mierze krążą dwie wieści, jedna jak i k r e ś l i  pan Fonvi“l- 
le, druga taa, j ,^  jjgiąię opowiada.

p . Fonvielle tak opow; 1 r : Pan Paska! Grousset po
lecił mnie i naszemu wspólnemu przyjacielowi, Wiktorowi 
Noir, abyśmy się u<iali ^  księcia Piotra Bonapartego i o- 
znujmili U1" *a °brazę. uczynioną p. Grou3seł . żądamy 
od niego zadośćuczynienia honorowego. Nad ranem zeszli
śmy się w bimze Noir sprowadził dorożkę,
której numeru jednakże nie pamiętam. Około 1 godziny 
Udaliśmy się do Auteuil. Dojeżdżając do Aiiteuil, zdybali
śmy po drodze p- Santon, który na wezwanie zajął obok 
***» miejsce w dorożce Pr/.eą (jomem kgięna wszyscy czte- 
raj wysiedliśmy z dorożki, j a j N0jr udaliśmy się do pała
cu, Santon zaś i Grousset czekali na nas, po pod bramą 
Przechadzając się tam ‘ nazad Zapytaliśmy się służby, 
Czy książę jest w doinu; *. ,'Owiedziano nam twierdząco i 
Zażądano naszych kart- Oddaliśmy takowe. W chwil kilka 
Poprowadzono nas na pieiwsze piętro do obszernego salonu. 
Uedwieśmy usiedli, nadszedł książę z pobocznych komnat, 
miał na sobie ranny surdut i szerokie pantalony.

Panie — rzekłem — przyjac.al mój Wiktor Noir i ja  
Przychodzimy do Niego w imieniu wspólnego naszggo przy
jaciela Pascala Gruusseta, a to w misji, której bliższe poda 
Panu szczegóły oto ten list. Równocześnie podałem mu list 
Rzeczony. Książę odebrał * i rzekł: Pano
nie przeto nie przychodzicie un ijna Ro che for ta, nie
jesteście więc jego najemnikami? Bądź pan grzecznym list 
tan odczytać i przekonasz się, i 0 n 'e 1 z’e ^utaj o RocLe- 
ferta. Książę przybliżył sic z listem do okna, odczytał go, 
z£iął we dwoje i rzucając takowy «a krzesło, zbliżył się do 
has i rzekł: Wyzwałem Roehefo1' ^  £' j  on ^01uje drogę
ł Hdom łajdaków; co się tyczy p. Gromseta, to nie dam 
mu żadnej odpowiedzi. Czy panowie dzia acie solidarnie z 
tyrał nędznikami ?

„Mój panie — była moja odpowiedź wstąpiliśmy w 
Progi pańskie jak ludzie honorowi i pvzyawoici> celem o- 
trzymania pańskiej odpowiedzi." A on na to : Czy działa- 
- s  solidarnie z tym i ludźm i? „Oświadczamy, ^  związani 
jesteśmy z naszymi przyjaciółmi solidarnością — odpowie
dział Noir.® Na to uderzył książę Noira W twarz, poczem 
cofnął się dwa lub trzy kroki w ty ł, wyciągnął szybko re
wolwer z kieszeni i strzelił do Noira. Noir ujął S'S za 
Pierś obiema rękoma i wycofał się teini samemi drzwiami, 
któremiśmy weszli. Równocześnie skierował książę ku |

mnie rewolwer, strzelił raz drugi, podczas gdym ja  nada
remnie się silił wydobyć z futerału broń moją. Książę 
stanął przededi-zwiami, zmierzył i strzelił po raz trzeci. 
Z krzykiem „chwycajuti mordercę* wybiegłem z domn. Na 
progach zdybałem umierającego Noira * (C. d. n.)

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W a ln e  zg ro m ad zen ie  e z fo n k ó w  T o w a r z y s tw a  

ro ln iczeg o  k r a k o w sk ie g o  odbyło pierwsze posiedzenie 
w poniedziałek 14. bm. Po odbytem nabożeństwie zagaił 
je w sali Tow. naukowego przemową hr. Henryk Wodzicki, 
po której sekretarz Jawornicki odczytał sprawozdanie z 
czynności Towarzystwa, a wiceprezes Paszkowski sprawo
zdanie o szkole czernichowskiej, która wywołała dłuższą 
dyskusję. Wybrano komisję celem zbadania ostatnich zajść 
w tej szkole. Do komisji tej wybrano ks. Górnickiego, oraz 
pp. Józefa Konopkę, Franciszka Paszkowskiego, Męcińskie- 
go i W. Pola. Z komitetu Towarzystwa ustępują w tym 
roku według statutów ks. Górnicki, hr. Adam Potocki, pan 
Konopka, hr. Żeleński i na własne żądanie br. Stanisław 
Tarnowski. Na ich miejsce odbędą się nowe wybory. Dru
gie posiedzenie odbyło się o godzinie 5tej z południa.

Z porządku dziennego przyszły sprawozdania z użycia 
subwencji rządowych na cele kultury krajowej. Następnie 
referuje członek Langie sprawozdania co do zbierania sta
tystyki zbiorów, z których się okazuje, iż 9 rad powiato
wych nie nadesłało wcale żadnegg reszta zaś bardzo nie
dokładne. Od 56 obywateli wezwanych do sprawozdań, 
nadeszły w części także bard?o niedokładne dane; najpra
ktyczniejsza jest myśl wysłania delegacji podróżującej ad 
hoc. Na podstawie tak zebranych wiadomości dano sprawo
zdanie ministrowi rolnictwa, które referent szczegółowo roz
wija. Po zaproponowaniu przez prezesa zmiany porządku 
dziennego, Towarzystwo przechodzi do obrad nad propono- 
wanemi przez komitet zmianami statutu z powodu dosta
tecznie zebranej liczby członków, która w następnych 
dniach może nie zebrałaby się. Zmiany te spowodowały : 
1) zmiana prawodawstwa; 2) okoliczność, iż Towarzystwo 
ustanowione zostało urzędowym organem m inisterstw a; 
3) postanowienie zakładania fllij Towarzystwo przyjęto 
zmiany podług wniosku komitetu. Na zakończenie wysłu
chuje jeszcze Towarzystwo referatu członka komisji Staro- 
wiejskiego, o rezultacie usiłowań odnoszących się do upra
wy lnu. Referent daje opis gospodarstwa opartego na pro
dukcji lnu w Szlązku pruskim, urządzonego prze Henchego 
(podług Annulen der Landwirthschafi), przytacza głos Sal- 
wiatego (członka kr. pr. koleg. kultury krajowej) na wy
stawie rolniczej w Wrocławiu r. 1869. W Austrji dopiero 
za ministerstwa hr. Alfr. Potockiego Towarzystwo ma na
dzieję, iż osiągnie szczęśliwsze rezultaty, gdyż on udaw ł 
się do Towarzystw rolniczych i wysłał, zarządziwszy tak- 
zwane enquetes (poszukiwania), kilku ludzi na praktyczną 
naukę do ifelgii. Towarzystwo wschodnio-galicyjskie w tej 
mierze więcej zdziałało ; krakowskie musiało się ograniczyć 
na próbach zasiewów, z których sprawozdania świadczą, że 
uprawa lnu pomyślnie da się u nas przeprowadzić.

(R.) LWÓW, 21. lutego. (Sprawozdanie tygodniowe Gaze
ty Lwowzkiej) D. 10. b. m. spadł śnieg dość obfity, przy- 
czem powietrze oziębiło się do 4* R. Drogi poprawiły się 
cokolwiek, ale fracht na gościńcach nie potaniał. Nie sły
chać jeszcze, aby się gdziekolwiek na stan zasiewów ozi
mych użalano.

Chcąc mówić o handlu towarowym, winniśmy wspom
nieć najprzód o szkodzie, jaką wylew wód z rządził na ko
lei lwowsko czerniowieckiej. Kry Dniestrem płynące uszko
dziły tymczasowy most drewniany, a nawet obaliły kilka 
filarów. Z tego powodu komunikacja jest przerwana; prze
syłki pospieszne i frachtowe przewożone są koleją tylko po
między Lwowem a Haliczem, tudzież pomiędzy Stanisławo
wem a Romanem. Przerwa ta  potrwa około 2 tygodnie i 
jest bardzo nie na rękę, ponieważ właśnie miano przewo
zić spirytus i kukurudzę w większej ilości. Dowiadujemy 
się, że spedytor kolejowy ma się zajmować przewożeniem 
transportów z Hańcza do Stanisławowa gościńcem. Ceny 
spirytusu podniosły się o 2 złr. na wiadrze. Z tego powo
du popyt z zagranicy na spirytus ożywił się w Galicji, a 
jeszcze bardziej na Bukowinie, gdzie też kupcy wiedeńscy 
zakupili kilka wielkich partji. Odbyt na naftę zmniejszył się 
bardzo. W tygodniu ubiegłym wywieziono zaledwie 1200 ct. 
z Drohobyczy do Przemyśla. Loco Przemyśl płacono naftę, 
białą 42 do 45’ 15 złr. 50 do 60 ct., żółtą 13 do 14 złr., 
surową 35 do 38’ 9 złr., parafinę 28 złr. 50 ct., surowy 
wosk ziemny nietopiony 12 złr. do 12 złr. 50 c., topioDy 
13 złr. 50 do 75 c., wosk ziemuy rafinowany 17 złr. do 17 
złr. 50 c za cetnar. Spółka przemyska do rafinerji nafty, 
która w ostatnim  czasie znacznie powiększyła swój zakład 
kilku nowemi budowlami, sprzedaje wyroby swojo za goto
we pieuiądze, p oierając przy zamówieniach zadatek 10’/,, 
kto kupuje 5 cetn. i wyżej, nie ponosi kosztów opakowań.a 
przy zakupnie mniej niż 5 cetn. płaci się za opakowanie 
60 c., od cetnara netto. Ceny nafty w tej spółce są nastę
pujące: nafta 42’ , nieeksplodująca 16 złr. 50 c., 45 eks
plodująca bezbarwna 16 złr. 50 c., 48’ 17 złr.; ligroina 
72 20 złr.; benzyna iO złr.; fotogen 45’ jasno żółty 14' zl. 
50 c.; nafta solarna nieeksplodująca 12 złr., petroleum błę
kitne 8 złr., petroleum zielone 6 złr.

W handlu zbożowym stosunki poprawiły się cokolwfrk. 
Ceny zboża poszły w górę i popyt się ożywił, ale zle dro
gi utrudniają dowóz. Na pszenicę popyt nie ożywi! się 
chociaż jej ceny także się cokolwiek podniosły. Podobnie 
rzecz się ma z jęczmieniem. Ceny owsa także się podnio
sły cokolwiek, ale nie są jeszcze takie, aby można było wy
wozić z korzyścią. Spodziewają się większego ożywienia w 
kwietniu, do tego czasu bowiem wypróżnią się zapewne za
pasy w Królestwie polskiem, zkąd znaczną ilość zboża wy
wożą w tym roku zagranicę.

D o w ia d u  jem y się, żeprezydjjm  namiestnictwa z po
wodu świeżych wypadków zarary bydła zagrażającemu nasze
mu krajowi m strony Moskwy, któraby najmniej nie troszczy 
się temu zaradzić, używając środków ostrożności nieodj o- 
wiednich, uprosiło prezesa Rady powiatowej czurtkowskiej 
p. Walerjana Podle w slrrg c , ażeby jako delegat rządowy 
zwiedził pogranicze moskiewskie, a mianowicie zakłady kon- 
tumacyjne w Brodach, Podwoioczyskach, Husiatynie i Ko- 
zaczówce. Będzie on miał sposobność przekonać się nao
cznie, czy zarządzone przez c. k. Namiestuictwo środki o- 
strożności z wszelką ścisłością są zachowane i czyli miejsca 
na wybud. wanie stałych zakładów kontumacyjnyoh projek
towane odpowiadają celowi. P. Podlewski udał się już w 
podróż wskazaną.

W ied eń  d. 13. marca. (Nafta). Usposobienie w tym 
artykule na tutejszej targowicy mdłe, gdyż zapasy znaczne 
składy zalegają, a przesełkl z Ameryki, których znown do 
2000 beczek t  mi dniami nadesłano , pomnażają bardziej 
ten stan Płacą za cetnar w sprzedaży w większych par- 
tjach po 19 złr., pojedynczo w boczkach po 20.25 do 20.50 
cetnar. A rtykuł galicyjski obecnie mało ma popytu, z ła 

twością kupić można cetnar za 17 złr. Natomiast na ta r
gowicach zagranicznych obrót był zadowalniający, tenden
cja ustalona, tylko Ameryka ostatniemi czasy znacznie u- 
cierpiała, z powodu raptownego obniżenia ażio na złocie.— 
Olej rzepakowy ciągle w cenach się podnosi, dziś naterm i- 
natkę płacono po 27.50 za cetnar, a przed kilkoma dniami 
jeszcze 25 złr. 75, a nawet 24 złr. netto płatne w Peszcie. 
Za towar od ręki płacono dziś po 32.50 do 33 złr. za ce
tnar wraz z beczką, w sprzedaży szczegółowej nawet po 
34* złr. , pruski produkt po 31,65 z dostawą. Berno ma 
także znaczny odbyt, zamówiono bowiem dziś do 1500 ce- 
tnarów po tej cenie na termin jak najbliższy. Rzepak po 
11—11 %  złr. za mierzycę (15C fnt.) z dostawą, na stacjach 
nadcisańskich, zaś z dostawą loco Wiedeń po 18.50.

W ted eń  dnia 16. marca. (Z giełdy zbożowej). Nade
słane dziś sprawozdania giełd zagranicy donoszą o mdłem 
usposobieniu w ciągu całego zeszłego tygodnia, jedna tylko 
Szwajcarja trzyma się przy ustalonych cenach. W kraju 
natom iast ogólna tendencja ku podwyższeniu, podaż więk
sza od pokupu, lecz obrót słaby. Popyt na p-zenicę obja
wił się ostatniemi dniam1 przeważnie z południowych 
Niemiec. Zamówienia na pszenicę z dostawą na jesień po 
86fnt. 4.35 gotówką; sprzedano 5000 mierzyć po cenach u- 
stalonych za 4 5 - 50fnt. 2 .07'/i loco Raaba, kukurudzy 
2000 cetnarów cłowych po 3.50 z dostawą kolej północna.

W r o c ła w  dnia 13. marca. Pszenica loco 86fnt. 78 
sgr., żyto loco 84ft. 57 sg r ., owies loco 50fnt. 32 sgr., 
rzepak loco 150ft brutto 253 sgr., olej rzepakowy loco za 
cetnar 13’/ , ,  talarów, na terminatkę majową 13% talarów. 
Spirytus loco 8000 stopni Trallesa po 13% tal. gotówką, 
na terminatkę marcową 14% talarów, na term. w maju na 
weksel 14% tal.

S zczec in  dnia 13.‘ marca godzina 2. po południu. 
Pszenica 1 co za 2125 fnt. po 61 talarów, na terminatkę 
z wiosną 62'/, talarów, żyta ceny przeciętne loco za 2.000 
funtów 41 talarów, na terminatkę w połowie maja 43% 
talarów. Olej rzepakowy loco za cetnar po 13% tal., na 
terminatkę kwiecień-maj 13%, tai. Spirytus loco za 80% 
Trallów po 14’/ ,  talarów , na terminatkę w połowie ma
ja  14% talarów.

Ostatnie wiadomości-
N a posiedzeniu Tow. rolniczego w K rakow ie z 

15. bm. prezes hr. W odzicki zawiadom ił zgrom a
dzenie, że spraw a szkoły czeru ic łnw skiej o ty le 
je s t załatw ioną, że już dnia następnego (wczoraj) 
uczniowie w racają do szkoły. W iadom ość tę  p rzy
jęło zgrom adzenie oklaskam i.

Z dzisiejszego te legram u widzimy, iż W ydział 
rezolucyjny przedyskutow ał już w szystkie punkta, 
tak  wniosku rechbauerowskiego, ja k  i rezolucji sej
mowej, rozszerzające zakres ustawodawczy sejm u 
galicyjskiego, a jedynym  rezu ltatem  tych dw um ie
sięcznych rozpraw  i głosowania obecnego jest, iż 
postanow ił Radzie państw a zaproponować, ażeby 
w szystkie te  żądania odrzucić z w yjątk iem  u s ta 
wodawstwa co do urządzania Izb handlowych, na 
co już w przeszłej sesji Niem cy przystaw ali, i co 
do urządzania kas oszczędności, na co teraz ła ska
wie sie zgadzają!

Cóż znaczy wobec tego rezu lta tu  oświadczenie 
pana m in istra  spraw  w ew nętrznych, że je ś li jakie 
sprawy z zakresu Rady państw a przydzielone będą 
sejmowi galicyjskiem u, to będzie można wydzielić 
do dyspozycji sejm u i odpowiednią kwotę. A ni na 
urządzenie Izb handlowych, ani na urządzenie kas 
oszczędności rząd nic a nic nie daje z skarbu  pań
stw a, więc nic a nic wydzielać nie będzie potrzeba! 
P an  m in iste r pozwolił sobie ty lko ża rtu  z dele
gacji i z rezolucji sejmowej!

Taghlatt wczorajszy pisze, iż w ielką wage p rzy
w iązyw ała delegacja polska do posiedzenia W ydzia
łu  rezolucyjnego, któro się odbyło we środę w po
łudnie. „N a posiedzenie k lubu m ieli być powołani te 
legrafem  wszyscy delegaci polscy nieobecni w W ie
dniu , a we w torek m iał odbyć posiedzenie klub 
polski, na k tórem  zapaść m iała uchw ala co do dalsze
go pozostania delegacji w Radzie państw a, w razie 
gdyby W j dział rezolucyjny odmówił przyjęcia żądań, 
zaw artych w rezolucji". U chw ała taka zdaniem  na- 
szem m ogła być powziętą zaraz po pierwszem po
siedzeniu W ydziału  rezolucyjnego, w tedy już bo
wiem Niem cy wypowiedzieli aż nadto w yraźnie, że 
nie m yślą wcale przyjm ować żądania rezolucji i 
okazali jaw nie w toku rozpraw  nad takową, że 
choazi im znowu o zwłokę, o zepchnięcie o s ta te c7 :ie 
rezolucji z porządku dziennego bieżącej sesji.

Fremdenblati donosi, że we w torek odbyła sie 
R ada m inistrów  pod przewodnictwem  cesarza, na 
k tórej m in isterjum  spodziewało się otrzym ania u- 
pow ainienia cesarskiego do wniesienia w parlam en
cie przedłożenia ustaw y o reform ie wyborczej.

Wiener Zir. wczorajsza podaje nom inację br. 
W ebera v. Ebenhof nam iestn ik iem  Nizszej A ustrji 
i księcia Adolfa A uersperga prezydentem  krajo 
wym księztw a Salcburskiego. Szef nam iestn ictw a 
lwowskiego, p. Possinger-C hoborski o trzym ał or
der żelaznej korony II . k lasy z uw olnieniem  od 
taks.

W  ostatn iej chwili subskrypcji rząd przedli- 
taw ski cofnął zakaz notowania losów tureck ich  na 
giełdzie wiedeńskiej. P an  B eust w ięc odniósł zwy- 
cięztwo nad p. B restlem .

D zienniki wiedeńskie prowadzą między sobą 
zacięty spór z powodu spraw y dalm ackiej. Jedne, 
ja k  Tagblatt, S ta ra  Presse żądają, aby Izba posłów 
dała m in isterstw u  w otum  nagany dla ocalenia ho- 
n ru parlam entaryzm u w A u s t r j i ; d ru g ie , jak  no
wa Presse i tp . dowodzą znowu, że Rada państw a 
uchwaliwszy adresa, u trzym ując dotychczas m in i
sterstw o, dala by sobie sama w tw arz, gdyby po
zwoliła na w otum  nagany. W niosek T ia tiego  za
w iera naganę ni ty lk o  za postępowanie rządu przed 
wybuchem pow stania, ale i przy pacyfikacji. Do
datek  ten przysw oili sobie F igu ly  i Spiegel, do 
wniosku SpiegUwskiego p rzystąp ili Rechbauer i 
G rocholski —  a w łaśnie ten dodatek spro
wadza całą naganę ad absurdum  —  gdyż pacy
fikacja odbywała się w łaśnie podczas takzwanego 
interminisierjum , kiedy pią tka m in isterja lna tak  J3K 
i tró jka  były  jakby  na dym isji —  i m inisterjum  
w ogóle nie m iało w pływ u na pacyfikację, » za ,®m 
ani pochwały ani nagany za nią otrzymywać nm m

W r ą w a  P o g r a n i a  je s t ^
pism a podają, że rząd przedlitawski odstąp ił od 
żądania, aby W ęgry zrzekły s ię  Dalm acji, i  juz u- 
goda między W ęgram i i P rzedlitaw ią p rzyszła do 
sku tku  —  in n e  pism a wręcz tem u zaprzeczają.

Sprawę zaopatrzenia honwedów z r. 1848 i 
1849 ich wdów i sierót, zakończyła w ęgierska Izba 
niższa odrzuceniem  dotyczącego wniosku E m eryka 
Iw ank i 196 głosam i przeciw  126.

Ze Lw owa podaje N . fr . Presse wiadomość te 
legraficzną, że m a nas tu  odwidzić wkrótce a g ita 
to r m oskiew ski H ilfording, i że moskalofile tu te j
si życzą sobie, ażeby jegom ość ów pozostał we 
Lwowie jako konsu l m oskiew ski.

Z Inszpruku donosi te legram , że rząd uwięził 
księdza Hósm anna z W in a n d e rs , za agitacje po
lityczne.

W  sprawie zajść między włościanami k ra - 
ińskim i a turneram i niem ieckiom i pod Lubianą, 
toczy się właśnie rozpraw a ostateczna przed sądem 
karnym  lublańskim . W edług  te leg ram u  z dnia 
15. b. m., prokurator wniósł karę od 1 —  3 la t 
ciężkiego więzienia na 34 oskarżonych o zbrodnię 
g w ałtu  publicznego.

W  czeskiem Pilznie zam knięto czyteln ię „Y la- 
stim il,*  z powodu niby przekroczenia kom petencji.

W  Gazecie Augsb. podnoś:' w iedeński korespon
dent półurzędowy m yśl zaprowadzenia „a u str ja -  
ckiego kościoła."

W edług  telegram u Pressy z R z y m u , spodzie
wają się tam  w dniu 12 . kwietnia, jako rocznicy  
pow rotu papieża z G aety, ogłoszenia am nestjl dla 
przestępców politycznych, za złożeniem przez nich 
zwykłego rew ersu.

W  kołach dobrze inform owanych w Paryżu są 
dzą, że rozpraw a soboru nad dogm atem  nieom yl
ności papieża i sy llab u se m , odroczoną będzie do 
20. czerwca.

Telegramy „Gazety Narodowej.a
W iedeń d. 17. marca. Wydział 

rezolucyjny odrzucił wniosek, (zawarty w rezo
lucji sejmowej), ażeby ustawodawstwo co do 
przynależności i ustawodawstwo co do zasad 
wycnowania publicznego oddać sejmowi gali
cyjskiemu. Po rozprawach nad lit. c. artykułu 
II. w wniosku Rechbauera (ustawodawstwo po
licyjne, o ile nie jest częścią składową ko
deksu karnego) i nad lit. e tego wniosku (ustawo
dawstwo względem gfewnych zasad organizacji 
politycznych władz administracyjnych), Wy
dział uchwalił oddać sejmowi ustawodawstwo 
polieyjno-karne i ustawodawstwo co do zasad 
i organizacji władz policyjno-karnych i co do 
administracyjnych władz, lecz o ile te władze 
zarządzają sprawami krajowemi! (To samo wy
pływało i z ustawy grudniowej p. r.) Odrzu
cono dalej punkta z rezolucji sejmowej co do 
oddania sejmowi ustawodawstwa co do prze
prowadzenia zasadniczych ustaw o powszech
nych prawach obywatelskich, o władzy rządo
wej i wykonawczej, tudzież ustawodawstwa co 
do obowiązKÓw i stosunku Galicji do mnych 
krajów monarchii. Również odrzucono punkt 
rezolucji sejmowej oddania sejmowi ustawo
dawstwa gminnego, bez ograniczeń, zawartych 
w artykule IY. ustaw zasadniczych. Dr. Gi- 
skra oświadczył, iz rząd nigdy nie zgodzi się 
na taką koncesję.

W ie d e ń  dnia 17. m arca godz. 10. min. 30 
z rana. Akcje banku anglo austr. 368.50. Akcje 
kredytowe 284.40. Lom bardy 244.80. O m nibusy 
— .— . T ra .nw ay — .— ■ Usposobienie s ta łe________
im w m iii« i — — — — sam— a—a— t n a

finrpo * dnia 16. m arca 1!>70,
godz. 1. m in. 50  popołudniu.

W ied eń . .Akcje kredytowe w ^ . 90.—. Akcjo banku 
anglo-aupfr. 566.50. Anglo węg. 101,25. Akcje Karola Ln- 
dwik* 240.50. Kolij siedmiogrodzka 163.50. Kolej połu
dniowa 242.80. Kolej alfóldzka 175 25. Kolej państwowa

' - 1.50 K ’ ’
■..Ib. Kolej północna 217 — 
węg. wscnodnia 96.75. Galii

ijsdemnizecyjne

387.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 208 
półn.-wsch. 164.75. Kolej północna 217—
164.75. Kolej węg. wschodnia 96.75. Galicyjskie obligacje 

izecyjne 73.80 Losy 1864 r. 120 —. kolej Nadcisań-

olej węg. 
Kolej Rudolfa

ka 244.25. Usposobienie stałe
godz. 6. m in. — . popołudniu.

W iedeń . Renta austrjacka 6145. Akcje kredjrto- 
we 283.40. Akcje banku angio - austriackiego 368.25. 
Bank obrotowy 115.50. •alejo Karola Ludwika 240.50. 
Kolej południowa 244.—. Franko-austr. 120.75. Akcje 
banku bud. 70.50. Kolej wschodnio-pólnocna —.—. Akcje 
banku ludowegu 83.50. Kolej Elżbiety 191.25. Losy 
1860 r. 98.25. Napoieondor 9.89. Losy 1864 r. — 
Banku jeneraln. —.—. Ti^raray —.—. Usposobienie stałe,

Paryż. Renta 3 / ,  73.70. Lombardy 500.—. Amery
kańskie obligi —.—.

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.’%. Akcji kredyto
we 154% . Lombardy 132.’/,. Galicyjska kolej 99-*/,- Rumuń- 
ska 72.% Kolej państwowa 212.%. Na Wiedeń S2.3_Ą1_ _

P rzy jech a l i  do L w o w a  dnia 17. marca.
H o te l  Langa : Michał Morawiecki ze Złoczowa, Grze

gorz Haack z Bregenz. .
H ote l Geor&a : Krzysztof Bogdanowicz z Dzurkowa,

Julian Kirchmajer z Krzesławic, Ludwik Kastory z Podha- 
jec, Franciszek Fuchs z Hamburga.

h o .c l  A n g ie ls k i:  K o r n e l  Chwalibog z Grójca,
Szczep.in D ębow ski z B ieniaw y, §£anis aw -Dobrzyński z 
Królestwa, Apolinaiy Jaworski ze Skwarzawy, Roman Ko- 
marnick! ze Złoczowa, Jan Drzewieck: ze Stadma. M arce li 
Werecki i  Borudna, N arcyz P uchalsk i z Żurawicy, W łady
sław Manasterski z K rasiczyna.

H ote l E u r o p e j s k i : p I1Btanty T r0te r z Podlipiec.
H ote l K ra k o w s k i:  Adam Borkowski z Pronia, Na

poleon Obmiński z Koszarek, btam sław  Pieniążek z Ko- 
wałowa

W yjech a li  ze L w o w a  dn ia  17. m arca .
Antoni Kalitowski do Tarnowa, Adolf Roesler do Wie

dnia Józef Danziger do Lipska, Henryk W. Jahn do Wie
dnia’ Adolf Ohlendorf do Wiednia, książę Adam Poniński 
do Gródka, Karol hr. bcipio do Czerlan, Wiktor Złocki do 
Myczkowiec, Teofil Żurowski do Bereska, Adolf Aulich do 
Lacka, Ferdynand Biedermann do Łonia, Grzegorz Łuka- 
siewie* do Chociiuierza, Juliusz Malczewski do Górnej Li- 
picy, Leopold Obertyński do Stronibab, Frydryk Poten do 
Lahodowa, Karol Poten do Olszanki, Józef Skarbek Borow
ski do Hurka. Józef Granowski do Machnowa, Wawrzyniec 
Sośnicki do Kamionki Strumitowej, Stanisław Midowicz do 
Sądowej Wiszni, Kazimierz Andruszowcki do Jaworowa, 
Romuald Giebułtowski do Przemyśla, Józef Jaworski do 
Chocina. ___________________

Do dzisiejszego numeru Gazety Naro
dowej dołącza się „Prospekt iliu- 
strow anego czasopism a litera
ckiego „Towarzysz* i „Cennik 
nasion ogrodnika F .\V . S tar
ka we L w ow ie.1"



4 GAZETA NARODOWA z dnia 17. Marca 1870.

l lo ń c z o n y  słuchacz W y 
działu filozoficznego,

r a  ws^ecbtiicy lwowskiej, poszukuje posady

nauczycie la  o a wieś %/
dii if.kół nizsłpff'> sn i ns^jiim lob n«ririnl- 
s.yeh. B l iż sza  w in d  n tm ść  u t i . i i - la  A dnoini-  
s t  r a c ja  G azdy Narodowej. 1606 i — 3

T ylko  do

1. kwietnia b. r.
; rzedaje się do najbliższego ciągnienia

Losy Stanisławowskie
gwe-nntow.aue przez króD stw o Galicji i 
W. księstw o k rakow sk ie , i przez miasto 
samo Stanisławów . W rokit p rzypada 1 cią- 
gnb nia z wygrnnemi 47.201 z ł., i każdy los 
musi być ciągnięty — z obowiązaniem o d 
kupu po upływie 4 ciągnień t. j. od 13. do 
15. m  a 1871 po cenie ‘-8 z l r . , przeto gra 
się darem nie na 4 ciągnienia na 47.200 zł. 
nic nie ryzykując, a przytem  i wygrać mo
im .  Podpisany sprzedaje te iosy także na 
ra ty  bez zobow iązania odkupu, i poleea się 
r-.wnicż co do pośredniczenia w zakupnie i 
sprzedaży wszelkich gatunków  monet zło
tych, srebrnych, losów, akcyj itd, itd.

Joh. C. S o th en ,
1506 4 —8 YVien am Oraben 13.

Podziękow anie.
Znpadł-zy w ciężką i gw ałtow ną sła

bość zapalenia płuc. przyprow adzony zo
stałem za szczególna opiekuńczą pom ocą 
W ielmożnego pana Alojzego K rtiż . d o k to 
ra m edycyny i lekarza pow iatow ego w 
Złoczow ie do rychłego i zuppłnego zdro
w ia. Tylko gorliwej troskliw ości i udzie
laniu z w ielką znajom ośebi zaradczych środ
ków lekarskich bez przyjęcia w ynagrodze
nia zawdzięczyć mam i zawdzięczam.

Przyjm zacny mężu za okszaną Indz- 
kość najszczersze podziękow anie, oby Bóg 
błogosław ił Cię w najdłuższe la ta  dla c ier
piącej ludzkości zdrowiem i pom yślnością. 
Przyjm  w nagrodę Twoich trudów niezwię- 
d łą mą pamięć i wdzięczność.

Złoczów *15. marca 1870.
1607 1 — 1 Ksiądz. K arol W n jd o w sk i .

■ssnrs Folwark
w powiecie kołom yjskim  l 1/ ,  mili od Ko
łom yi położony w dobrej glebie, sk ładają
cy się z 200 morgów ornego poła, 70 m or
gów sianożęei, 10 morgów pastw iska i 5 
morgów ogrodu, z dochodem propinacji 
rocznie 200 złr. przynoszącego i młynem o 
jednym kamieniu. Budynki mieszkalne i go
spodarcze w najlepszym  stan ie , je s t od 1. 
kw ietnia 1870 z wolnej ręki do w ydzierża
wienia na la t 6. lub 12. Czynsz dzierżawy 
rocznie 2.200 złr. i kaucja 2000 złr. Z g ło 
sić się do w łaściciela Jan a  Skow rońskiego 
w Korólowce, o sta tn ;a poczta  Kołomyja.

W  Łańcucie
pod 1. 65 jes t 24 m o rg ó w  g ru n lt i  o rn eg o
w dobrej glebie bez zabudowań gospodar
skich z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u w łaścicielki M a r ji  Iłlac iu l- 
sk ie j w Brzeżanach. 1570 3—3
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Anaterynowej paście do zębów p. dentysty
Dra J. G. Poppa w  Wiedniu.

,Sław na A na tery n o w ą  pastę  do z ę b ó w  p. d en ty s ty  dr. J .  G. P o p p a  w W ie
dniu, Studt, Bognerg.tśse nr. 2, poddałem do -taunemu zbaiianin, jedynie z mdii w yka
zania jej umiejętnej własności tak  pod względem naturalno-bistorycznym , jakoteź far 
m acentycznym , — gdyż jes t ona środaiein  hardzi, rozpowszechnionym. Skutkiem  
tego zbadania okazuje się, że w rzeczy samej A n a teryn o w a  pasta do z ę b ó w  p. d -. 
J . G. Popp W iedniu w swoim rodzaju je s t jedynym  środkiem , zaw erajiieym najw y
borniejsze sk łady  rośliune i m inera lne , łćtó;e najlepiej d/.iałaia na w sz \s tk ie  c ier p ie 
nia ust jednem s ło w e m  j e s t  to śro d ek  przed  w sz y s tk ie in i  p odobnein i p r z o 
d ujący. Osobliwie skntkuje ta pasta w skutek  swego składu przeciw cuchnięciu z 
ust, przeciw nadpsutym zębom — i w  tym  względzie przewyższa inna środki. Są to 
wyniki całkiem  n a tu ra ln e , gdyż pasta dr. Poppa posiada oprócz powyżej przytoczo
nych przym iotów jeszcze i te, że zaw iera w sobie n a jo d p o w ied n ie jsze  części ,  któ  
re służą* do u trzym ania  c z y s to śc i  z ę b ó w ,  a  tem sam em  zapobiega  s ię  zgnili-  
żnie  w  ustach i z ęb ó w . W ynika także z te g o . że pasta  a n a tery n o w a  Dra J. G- 
P o p p a  w W iedniu , w swoich w łasnościach służy także jako  środek  prezerw*tywoy 
przeciw cierpieniom zębów, co na podstaw ie um iejętnego przezem nie przedsięwziętego 
rozbioru, zgodnie z praw dą potw ierdzam , pośw iadczając podpisem  mojego nazw iska i 
uw ierzytelniając pieczęcią.

B e r lin  28. cz.erwca 1S69.
Dr. Hess,

kró l. pruski aprobow any aptekarz i chem ik I. k lasy , um ieję
tny  analityk i rzeczoznawca do artykułów  m edycznych, far
m aceutycznych i h ig ien icznych , tudzież wyrobów droguerji 

w szelkiego rodzaju.
S K Ł A D Y

W e  L w o w ie :  3pteka dr. chemii T ytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. M ikolascha, A. 
Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunt* Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa 
i p. Bonifacego S tillera. W K r a k o w ie :  pp. G órecki, J .  Jahn , L . Fein tncb, E. Stock- 

m ar apt. i J . B artl, N. Redyk ap tek ., Siedlecki ap tekarz w C zerniow cach.
W Bełzie p. H rym ak, w Białej p. Józ K li U H , w Bielsku p. S-*n>.o -- p I. , w Bóbr- > 

ee p. Czarnik ap t., w Bochni p. N iedzielski i K onst. Solik, w Brodach p. F r. Gomoliń |  
ski apt.,w  Brzeżanach p. Źminkow3ki ap t. i p. B. Fadeuhecht, w Buczaczu p. K ereel, g 
to Chrzanowie p. Sporysz ap t., w Czerniowcach p. Alth 35’n ap t i Ig. Schnirch p. Ro- jjj 
ż rń s k i ip .  R intzinger, w Dobromilu p. A. G rotow ski ap t., to Dolinie p. J .  T rauufellner 
ap t,, to Drohobyczy pp. .K leczkow ski i Kosenheim apt., to Dynowie p. M. Kordecki, te 
Frysztaku p. Pi. LOw, to Grybowie p. Muszy Iski, to Jaworowie p. Lachowicz ap t., to Jaro
sławiu p. Bogusz ąp t., to Jazłowcu p . J .  E . W ilczek apt., to Kimpolungu B. Sorętner. te Ko
łomyi p. Różański Max. Nowicki i p. S iaorow iez apt., to Krośnie K rzysztoforski, to Krynicy 
p. M. N itrib itt ap t., to Lutowiskach p. M. K oniecki.to  Lipniku p. Souimerfeld apt. to Ma- 
nasterzyskach p. Lipschiitz, to Nowym 'largu p, S. LaUr,to Nowym Sączu p, K osterkisw iczo- 
wa wdowa i Ig. Garan, to Polskiej Ostrawie p . C. W eber apt., w Przemyślu p. G ajdeczka 
i Syn, p . K ozłow ski i p. Machulski, to Przeworsku p. Jan iszew ski ap t.. w Radowcach p. 
B. Teichm ann i p. F . F.iuk npC, «> Borna p. Jan  Distl apt., to Rozwadowie p. M are
cki, to Rzeszowie B. J- Schaiter i Syn, w Samborze p. K riegseisen  apt., p. Riedl a p t., 
p. A. K ram er i p . Kosenheim, to Sanoku p. J  Jttkliczą wdowa, i p. K B arto , to Sere
cie p. I. Somm er i J . Dempniak, to Stanisławowie p. F . S techer a p t., p A . Beil ap t. i 
p. C. K opacz, to Stryju p. B. K ornberger ap t. i p. J .  D. N nssenblątt, w Suczawie p. 
E. B otezat ap t., to Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Staehiewicz i o. L. K arm in, to 
lamowie p. W. T . A. W ielogórski i H. Koy. w lurce p A C zyrniański, w Wadowicach 
p. Foltin  to Zaleszczykach p. K odrębsk i, to Złoczowie p. O. Fadenebecht.to Żółkwi p, K rzy
żanow ski.

1150 1—3 J P  r  n n n  prakt- dentysta i w łaściciel przy wilejn |
• U". OJJJL w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr, 21

Poszukuje się 1608 1 — 3

K u c h a r z a
dla kasyna m ieszczańskiego we Lwowie.

Ubiegający sie zechcą wnieść swe na
leżycie poparte podani3, do dnia 15. kw ie
tnia 1870 na ręce prezesa kasyna P ana

Franciszka B ałutow skicgo.

Drukarnia Pelara
w  R zeszow ie,

poszukuje zdolnych zecerów.
Tylko ci panowie , k tó rzy  sobie życzą 

zajęć d ługotrw ałe i spokojne stanow isko^ 
zechcą s :ę zgłosić do księgarni Pelara  w 
R zesz o w ie .  1553 3 —3

KANTOR WYMIANY
c. Ii. u p r z y w . g a fie .

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje Las ic-i

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzvstępniejszemi.
~  F A B R Y K A
machin i towarów metatowjch

Schenk i Tatzel,
■ w  M e s s e n ć l o r l  przy F i r e r i .c a L e r i .Ł J b .a J . ,
dostarcza w n*;n )w s?ej. najodpowiedniejs/ei i po bardzo umiarkow anych i-era 'h. zupełne 
urządzenia do  m ły n ó w  zbożowych, nislbcb i piętrow y-h ; do młynów g i p s u ,  garbarni,  
olejarni, do fabryk k roch m alu  z z iem ia k ó w  i p sz e n ic y ,  c u k r o w n i ,  b r o w a r ó w  i 
i g orze lń ,  nieintiiej tar tak ó w  (ni. brzegowych cyrkubun- eh ;tp. pomp. w o d o c ią g ó w ,  
rezerw u arów , k o l t ó w  p n ro w jc h .  m aszyn  p a ro w y ch ,  tudzież siaty cit i p rzen ośn ych  
turbin, z n-iimniei 80% zysk em, ból w o d n y c h  itp. " 14-59 4 --I0

Przesyłki w\konvwamv d o k ł a d n i e ,  s p i e s z n i e  i za t a n i a  cene 
&ĘT Zwykłe młyny przerabiamy ivedług naszego systemu podług naj

nowszego sposobu i to z bardzo małemi kosztami.
J e s t  tak że  do sp rzedan ia  s ta ła  m aszy n a  p a ro w a  o sile 7 kon i ju ż  używ ana, 

a le  w n a jlep szym  stan ie .
iHM S iln ia  b l i l ia*  iliillib hf |j n ,  * ■■-'*1— 1 - - . - . n  ... -. ...    

S * j ń 9  W 0g^iefetffo u „■ W i e d B .u ! !

Kantor izby wymiany 
giełdowy i loteryjny.

Izba w ym iany.
K upujii i p rzeda je  w szelkie gatunk i e ło k taw  pańsłw ow yrh  p rzem ysłow ych , tuou 

zlecenia da lakow ania kap itałów , zam iany  kuponów  i udziela  w iadom ośc i p o trzebnych .

K antor loteryjny.
Losy i p rom esy  na w szystk ie c ioęn ien ia , JU częściow o kw ity  udziałow e na losy państw ow e z r. 1861 

po 8 złr. na losy k redy tow e po 1 Ił złr. P rzez zalcupno takiego losu udziałow ego  g ra  w łaśc ic ie l zaraz n a  -20. 
część kw oty, w yrażonej na  tym  losie i z łożonym  u nas, przezco  s ta je  s ę  ta k o * y  los w łasnością  w 20 części. 
Te losy udziałow e kup u jem y  na p o w ró t po d ziennym  ku rs ie .

fnteresa (giełdowe ,
za ła tw iam y  za złożeniom  w kładki około  500 z łr . na każde za m k n ięc ie  g ie łd y  tj około 

rze te ln ie  i w prost bez p o śred n ic tw a  senzala  g ie łdow ego . F ro longac ju  n a j ta n ie j .  O trzym any  zy sk  w 
naty ch m iast bez w szelk iego  po trącen ia . P rzeciąg  speku lacji za leży  od s tru n y . P ro g ram  bezp ła tn ie  
w iadom ośc i na zapy tan ia  p isem ne i u s tn e . i:W7

?ty  zlo te , i s re b rn e .

5.000 zlr. 
y p łaca my 

Bliższe 
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J ó z e f  K o h n  <|* C o m p .
W ecii9 le r, W ien, S t a d -, S ch o iten g a ssc  JMr. 6.

C. k, uprzywilejowana feolej galicyjska Karola Ladwika.

Obwieszczenie.
14. zwyczajne zgromailzenie walne IkcjonarjnNZów.

Podpisana Rada zaw iadow cza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcjonarjuszów c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 
mających prawo głosowania na

czternaste zwyczajne zgromadzenie walne, które się odbędzie 
" W  d n i a  T .  m a j a  r o k u

o godzinie przed południem w  W iedniu, w  mafej sali now ego gmachu Towarzystwa muzycznego,
na którem podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą :

1. Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1869.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowezej.
3. Rozrządzenie nadwyżką z roku 1869.
4. Sprawozdanie o wykonaniu budowy nowych linij i użycia dozwolonego na to kapitału.
5. Wybór W ydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1870.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowezej.
Panowie Akcjonarjusze, posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj 

w myśl §§. 22.  i 26. statutów, najdalej do dnia 9. kwietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcje, kartę wstępu do zgro
madzenia walnego
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Złożenie akcyj uskutecznić można; 
w W le d a iu :  w kasie Towarzystwa.

w c. k. uprzyw. austrjackim Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
u p. S. M. Rothschilda; 

we L w o w ie: w kasie zbiorowej Towarzystwa, na tamtejszym dworcu kolejowym;
w filii c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 

w Frankfurcie n. I I . : u pp. M. A. Rotszylda i Synów; 
zapomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych 
kasach i agenturach.

W razie zastępstw, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy wypełnione i własno
ręcznie podpisane.
. . 40 Akcyj daje prawo do jednego głosu, żaden jednak akcjonarjusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców
imieniu.

Rada zawiadawcza.
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